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Co można zrobić, gdy się jest razem 


Chciałbym ptruszyć bardzo 
ważną Sprawę, która jest 
wspólną naszą sprawą, Wy- 
dawnictwa „Gazety Niedziel- 
nej“ i jej Czytelników. Ist- 


nieje ona od dawna, rozwija 
się i owocuje, ale dotąd nie 
została właściwie i obszernie 
omówiona. 


PUTSFORI) 


Chodzi o sprawę składek 
czytelniczych, jakie poprzez 
łamy naszego pisma zbierane 
są na różne doniosłe cele. 
Prasa katolicka na uchodź- 
stwie zbierała te składki cd 
początku „swego istnienia. 
Warto przypomnieć spore 
sumy, jakie zebrali przed kil- 
ku laty czytelnicy „życia“ na 
odbudowę kościołów Warsza- 
wy. A później stale oba na- 
sze pisma zbierały pieniądze 
na różne ważne cele społecz- 
ne. 


Ale od jakiegoś czasu, mniej 
więcej od przełomu ubiegają- 
cego obecnie roku, dołączył 
się dc tego ważnego ale nie- 
głośnego zakresu naszej 
wspolnej działalności — ja- 
kiś nowy ton. Ton, jakby juz 
nie tylko ciepła chrześcijań- 
skiej życzliwości, ale wprost 
jej płomiennego żaru. 

Były w tym czasie różne 
cele składkowe: i nagrody 
literackie, i rower dla mi- 
sjonarza w głębi Afryki. Ale 
na czoło tych wszystkich ak- 
cji wybiły się dwie przede 
wszystkim: wysyłka lekarstw 
do Kraju i polskie szkoły in- 
ternatowe. 

Akcja charytatywna wy- 
syłki lekarstw do Kraju po- 
wstała w zeszłym roku jakby 
przypadkiem i zaczęła się od 
drobiazgu. Na biurko redak- 
cyjne zabłąkał Się któregoś 
dnia list z Polski proszący o 
przysłanie lekarstwa dla cię- 
żko chorego, którego nie stać 
na kupno drogiego lekarstwa. 
Ogłosiliśmy to w „Gazecie 
Niedzielnej'. W przeciągu 
kilku dni tych kilka potrzeb- 
nych funtów zostało zebra- 
nych — lekarstwo poszło do 
Kraju. I tak rozpoczęła się 
ta akcja. Zaczęły płynąć li- 
sty z prośbą o lekarstwa z je- 
anej strony, z drugiej zaś, 
cd Polaków w Wielkiej Bry- 
tanii, ale i z dalszych stron, 
składki. Zbierają się z tego 
spore sumy — tak że ilośc 
lekarstw wysyłanych do 
Kraju stale rośnie. 

Listów z prośbą przychodzi 
wiele, coraz więcej. Każdy 
list zaopatrzony jest w recep- 
tę i zaświadczenie miejsco- 
wego proboszcza, że chory 
potrzebuje lekarstwa i nie 
może gc sam Sobie kupić. W 


Z tej apteki pol- 
skiej w Londynie 
wysłano w ciągu 
ubiegłego roku ma- 
sę lekarstw dla 
chorych w Polsce 
w ramach akcji 
miłosierdzia „,,Ga- 
zety Niedzielnef"'. 
Czy akcja ta Toz- 


winie się  feszoze 
bardziej obecnie. 
by o.o 


ciągu obecnego roku Czytel- 
nicy „Gazety  Niedzielnej'' 
zebrali około £ 500 na ten 
cel (listy składek ogłaszane 
są stale na łamach naszego 
pisma, a w konca bieżącego 
roku Ogłosimy zestawienie 
og-lne, sumy składek i ilości 
wysłanych lekarstw. Akcję 
naszą połączylismy z Fundu- 
szem Pomccy Polakom, kto- 
ry dodaje ze swoich zasobów 
sumę co najmniej r-wną Su- 
mie zebranej przez Czytelni- 
ków. Czyli, że każdy Czytel- 
nik, ktory składa ofiarę na 
lekarstwa do Kraju, nie tyl- 
ko umożliwa wysyłkę tych 
lekarstw, ale umożliwia wy- 
stanie ich w skutecznej ilości, 
ponieważ każdy złożony SZy- 
ling natychmiast się podwa- 
ja dodatkiem Funduszu Po- 
mocy Polakom. Niezależnie 
zaś od tego i apteki, ktore 
z nami współpracują, szcze- 
gólnie Apteka Grabowskiego, 
przesyłając listy z Kraju z 
prośbami na ich ręce kiero- 
wanymi, ofiarowują niejed- 
nokrotnie swój udział w wy- 
syłce lekarstw. 

Tych listów z kraju przycho- 
dzi tyle i roboty w związku 
z całą akcją tak się namno- 
żyło, że trzeba było uprosić 
oscbnego człowieka, aby po- 
zostający mu wolny od pracy 
czas poświęcał na załatwia- 
nie spraw porządkowych i 
wysyłkowych. Ten przedsta- 
wiciel więc naszego Wydaw- 
nictwa łącznie z przedstawi- 
cielem wspomnianego Fun- 
duszu Pomocy Polakom u- 
tworzyli komórkę, która za- 
łatwia sprawy nadchodzą- 
cych listów. Co tygodnia wy- 
syła się lekarstw na 50 lub 
więcej funtów. Gdyby się 
prośby nadchodzące z Kraju, 
chciało zaspokoić wszystkie, 
trzeba by wysokość wysyłek 
zdwoić lub nawet potroić, 

W miesiącach letnich bie- 
żącego roku napływ składek 
bardzo się zmniejszył, Może 
wpłynął na to czas wakacyj- 
ny, może niedostateczne 
przypominanie przez nas. 
Ale listy z Polski przychodzi- 
ły cały czas w niezmniejszo- 
nej ilości — bo choroba nie 
zna wakacji — i lekarstwa 
do Polski musiały iść bez 
przerwy. Dlatego w tym ar- 
tykule, ogłaszanym na progu 
jesieni, na początku okresu 
szarug jesiennych, zimna 1 
mrozów (kiedy choroby 
szczególnie silnie atakują), 
chcemy całą sprawę podnieść 
znowu i wezwać polskie Spo- 
łeczeństwo uchodźcze do 
wzmocnienia akcji składek 
na lekarstwa do Polski. 

+ * * 

Jakieś trzy kwartały temu 
zamieściliśmy na tym miej- 
scu artykuł o szkole i inter- 


nacie dla polskich chłopców, 
jaką otworzyli w Hereford 
vo. marianie. szczególnie na- 
stawiając się na przygarnię- 
cie wszelkiej biedoty chłc- 
pięcej, sierot, połsierót i 
dzieci rozbitych domów. W 
kilka miesięcy po ukazaniu 
się artykułu pojechałem do 
Hereford. O. Jozef Jarzębo- 
wski mówił mi wtenczas: 

— Nie ma pan pojęcia, ja- 
ki był odzew na to waSze we- 
zwanie. Datki posypały się 
bardzo szczodrze. Jeszcze te- 
raz, po trzech miesiącach 
napływają składki. Są ludzie, 
którzy musieli się zobowią- 
zać wobec siebie samych dc 


stałego zasilania szkoły, bo 
w stałych odstępach czasu 
przychodzą pieniądze. Wiele 


ofiar przychodzi anonimowo. 
Mogliśmy za te pieniądze 
zrobić wiele dobrego, dopła- 
cać do pobytu wielu cnłcp- 
cow, lub nawet utrzymywać 
ich bezpłatnie, jeśli to były 
sieroty lub  półsieroty. Bo 
obok chłopców rodziców o0- 
płacających pełne utrzyma- 
nie, nasza troska kieruje Się 
przede wszystkim ku tym, za 
których nie ma, kto by pła- 
cił... 

Szkolnictwo polskie, Szcze- 
gólnie internatowe, to drugi 
wielki cel, na który masowo 
płynęły składki Czytelników 
naszych pism. Instynkt pol- 
skiego serca jest nieomylny. 
Obok Herefordu, szkoły dla 
polskich chłopców, która 
działa dopiero od zeSzłego 
roku, pracuje druga szkoła 
internatowa, prowadzona od 
kilku już lat przez siostry 
nazaretanki, dla dziewcząt, w 
Pitsford. I ona potrzebuje 
opieki oraz pomocy. 

W tych dniach rozpoczyna 
się nowy rok szkolny. I He- 
reford, i Pitsford otwierają 
na ścieżaj swoje sale, klasy i 
jadalnie dla polskiej dzie- 
ciarni. I w tym wypadku 
wzywamy do pomocy, do 
nadsyłania ofiar. Mają te o- 


BET OP A 


fiary iść wyraźnie na utrzy- 
manie w Szkołach tych dzieci 
polskich, za które nikt pła- 
cić nie może, a więc  sierćt, 
półsierót i wszelkiej dziecię- 
cej biedy. 

E 


e 4 
Postawmy poruszona tu 
sprawę jeszcze jaśnie i wy- 


HEREFORD 


rażniej. Polskich celów spo- 
łecznych, na które trzeba 
zbierać ofiary, jest w naszej 
sytuacji emigracyjnej bardzo 
wieie. My sami apelowali- 
śmy o pomoc na wiele roz- 
maitych celów i będziemy to 
niewątpliwie czynili w przy- 
szłości. (W tej chwili np. pi- 
sze do nas jakiś biedny kle- 
ryk w Polsce, że nigdzie nie 
może dostać codziennego 
Mszału Rzymskiego i prosi, 
aby mu go przysłać. Cóż, 
trzeba było posłać, a tych 
kilka funtów skądś się mu- 
siało znaleźć.) 

ke" 

(Dokończenie na str. 2) 
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„..młżyć w cierpieniach i ratować zdrowie chorych w kraju, którzy własnrmi 
środkami nie mogą się leczyć skutecznie? 
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 łatwiać i czynnie 


Str. 2 
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LEKARSTWA DO POLSKI 
I SZKOŁY NA EMIGRACJI 


(Dokończenie ze str. 1) 

Ale będziemy starali się z 
tych innych celów wybierac 
tylko najważniejsze, a sku- 
pić się przede wszystkim na 
tych dwóch: lekarstwa do 
Polski i nauka po polsku dla 
polskiego dziecka na emigra- 
cji. 

Tych naszych akcji skład- 
kowych  aniśmy bardzo nie 
propagowali, ani zbyt nacis- 
kali Czytelnika, aby pienią- 
dze dawał. WyrosSły te akcje 
jak gdyby spontanicznie, sa- 
me ze siebie. I w tym fakcie 
zawiera się wielka radość 0 
charakterze nie partykular- 
nym i osobistym, ale społe- 
cznym i narodowym. Okaza- 
ło się, że krąg Czytelników 
prasy katolickiej to nie zwy- 
kły zespół przypadkowych 
odbiorców pisma, ale że jest 
w nim coś z nastroju rodzi- 
ny czytelniczej, czułej na tę- 
tno wzajemnych potrzeb 1 
szerokich potrzeb społecz- 
nych, czującej odpowiedzial- 
ność za całą społeczność e- 
migracyjną i starającej Się 
— poprzez zaufanie do prasy 
katolickiej — najważniejsze 
sprawy tej społeczności za- 
rozwiązy- 
wać. Ta właśnie czynna pomoc 
sprawom konkretnym ma w 
sobie coś niezwykle krzepiące- 
go i optymistycznego. 

Myśląc o tej wielkiej, mi- 
łującej się wzajem i wzajem 
sobie  pomagającej rodzinie 
czytelników katolickiej pra- 
sy, pamiętajmy © jej naj- 
ważniejszym zadaniu naj- 
bliższego okresu: lek a r - 
stwa do Polski i 
szkoła dla pol- 
skiego dziecka! 


Józef Kisielewski 


ZOZ A 


MAŁŻEŃSTWO W ŚWIETLE 
NAUKI KOŚCIOŁA 


Instytut Polski Akcji Ka- 
tolickiej organizuje w Lon- 
dynie cykl wykładów w sali 
„Ogniska Polskiego“, (55, Ex- 
hibition Road, S. W. 7). 

Program wykładów: 

24 września, p. Julian Wiś- 
niewski — O właściwą posta- 
wę wobec zagadnień seksual- 
nych, 

1 października, ks. Wacław 
Kołcdziejczyk T. J. — Z na- 
turą, czy wbrew naturze?, 

8 pażdziernika, p. Magda- 
lena Dubanowiczowa — Mi- 
łość w rodzinie chrześcijań- 
skiej, 

15 października, p. Woj- 
ciech Wasiutyński— Zadanie 
rodziny chrześcijańskiej, 

22 pażdziernika, p. Włady- 
sław Jelonek — Oblicze pra- 
wne kontraktu małżeńskiego. 

Wykłady będą rozpoczyna- 
ły się o godz. 20. 

Celem wykładów jest usta- 
lenie w społeczeństwie wła- 
ściwej opinii o instytucji mał- 
żeństwa, jak również pomoc 
w uświadomieniu młodych 
małżeństw, kandydatów do 
stanu małżeńskiego i rodzi- 
ców dorastającej młodzieży o 
znaczeniu sakramentu mał- 
żeństwa, prawach i obowiąz- 
kach zeń wypływających. 
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GAZETA 


Piętnasta niedziela 
po Zielonych Światkach 


LEKCJA 
(Gal. 5, 25-26; 6, 1-10) 


Bracia: Jeśli żyjemy du- 
chem, według ducha też i 
postępujmy. Nie będziemy 
chciwi próżnej chwały, jedni 
drugich drażniąc i zazdrosz- 
cząc sobie nawzajem. Bracia, 
jeśliby kto i dopuścił się ja- 
kiego przestępstwa, wy, któ- 
rzy jesteście duchowi, po- 
uczcie takiego w duchu ła- 
godności, bacząc każdy na 
samego Siebie, abyś i ty nie 
uległ pokusie. Jeden drugie- 
go brzemiona dźwigajcie, a 


tak wypełnicie zakon Chry- 
stusowy. Albowiem jeśli kto 
mniema, że jest czymś, gdy 
niczym jest, sam siebie zwo- 
dzi. A każdy niech bada swe 
postępowanie, a tak tylko z 
siebie samego chlubić się bę- 
dzie, a nie innego. Każdy bo- 
wiem własne poniesie brze- 
mię. Ten, który pobiera nau- 
kę, niech wszystkimi dobra- 
mi swymi dzieli się z tym, 
który go naucza. Nie łudźcie 
się: Bóg nie dozwoli naigra- 
wać się z siebie. Bo co czło- 
wiek posieje, to i żąć będzie. 
Kto bowiem sieje w ciele 
swoim, w ciele też żąć będzie 
skażenie, a kto sieje w duchu, 
z ducha żąć będzie żywot 
wieczny. Czyniąc przeto do- 
brze, nie ustawajmy, bo cza- 
su swego żąć będziemy bez 
wytchnienia. Dlatego, póki 
czas mamy, czyńmy dobrze 
wszystkim, a zwłaszcza tym, 


NIEDZIELNA 
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którzy są jednej wiary z na- 
mi. | 


EWANGELIA 
(Łuk. 7, 11-16) 


W on czas: Szedł Jezus do 
miasta, które zowią Naim, a 
z nim szli uczniowie jego i 
rzesza wielka. A gdy się przy- 
bliżył do bramy miejskiej, 
oto wynoszono umarłego, je- 
dynaka matki jego, a ta była 
wdową; i liczna rzesza miej- 
ska szła z nią. A gdy ją uj- 
rzał Pan. ulitował się nad 
nią i rzekł jej: Nie płacz. I 
przystąpił i dotknął się mar. 
(A ci, co niesli, stanęli.) 1 
rzekł: Młodzieńcze, tobie mó- 
wię, wstań! I usiadł umarły i 
począł mówić, i oddał go mat- 
ce jego. A wszystkich zdjął 
strach i wielbili Boga, mó- 
wiąc: Prorok wielki powstał 
wśród nas, a Bóg nawiedził 
lud swój. 


| 


Życie chrześcijańskie 


Ewangelia niedzieli mówi o 
śmierci i o tej krwawej ranie, 
jaką śmierć zadaje sercu bli- 
skich, O śmierci często czy- 
tamy na kartach Pisma Św. 
Jest to zrozumiałe, gdyż od 
dobrej Śmierci zależy nasze 
zbawienie i wieczność. Nie- 
którzy sądzą, że religia za 
wiele mówi o śmierci i od- 
ciąga naszą uwagę Gd zadan, 
jakie nam stawia życie ziem- 
skie. Niesłuszny zarzut. Peł- 
nie życia osiąga tylko ten. 
kto żyje z myślą o czekającej 
go niechybnie odpowiedzial- 
ności po śmierci. 

Nam, ludziom żyjącym na 
ziemi, pozostały trzy pamiąt- 
ki po raju, w którym kiedyś 
żyliśmy: oczy dziecka, kwia- 
tv na ziemi i gwiazdy na 
niebie. Oczy dziecka mówią 
nam o nitwianości, kwiaty 
o cnotach, gwiazdy o niebie, 
które nas czeka. Te trzy pa- 
miątki muszą być wytyczny- 
mi życia chrześcijańskiego: 
niewinność nigdy nie Uutraco- 
na lub odzyskana przez po- 
kutę, ćwiczenie się w cno- 
tach i nadzieja życia wiecz- 
nego w niebie. 

Religia chrześcijańska wy- 
niosła niewinność serca na 
piedestał, na którym w Świe- 
cie pogańskim nigdy się nie 
znajdowała. Przypomnijmy 
sobie opowiadania biblijne o 
Ablu, Józefie, Tcbiaszu, Zu- 
zannie, Janie Ewangeliście, 
którego miłował Jezus, żywo- 
ty świętych dziewic i młodzie- 
niaszków, którzy Śpiewają 
Panu pieśń której nikt nie 
mógł śpiewać, bo dziewicami 
są (Obj. 14). Życie nieczy- 
ste jest nie tylko drogą do 
nieszczęśliwej wieczności, ale 
i przyczyną  zmarnowanego 
życia ziemskiego. Pewnej o- 
sobie wpadł w ręce banknot 
funtowy, na którym ktoś 
nieznany delikatnym pismem 
napisał te słowa: „Dla ciebie 
sprzedałam siebie“, Jaka ci- 
cha tragedia zhańbicnego 
życia zawarta jest w tych 
słowach. Niestety, grzech 
nieczysty jest najbardziej 
rozpowszechniony. Tym. któ- 
rzy mu ulegli, nic nie pozo- 
staje, jak tylko pokuta, która 
im może wrócić raj utracony. 
„I wyszedłszy Piotr gorzko 
zapłakał“ (Łuk. 22). 

Niewinność serca musi łą- 
czyć się z kwieciem dobrych 
uczynków. Święty, który za- 
chowuje nieskalaność serca, 
ale poza tym nic dobrego nie 
czyni, nie jest świętym chrze- 
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ścijańskim. Św. Paweł tak 
poucza swego ucznia, Tytu- 
sa: „Przypomnij im... aby do 
każdego dobrego uczynku 
byli gotowi. Aby nikogo nie 
lżyli, nie byli kłótliwi, ale 
skromnymi i okazywali wszel- 
ką uprzejmość wszystkim lu- 
dziom... Niezawodna to nau- 
ka i chcę, abyś i ty to stwier- 
dził, iżby ci, którzy uwierzyli 
w Boga, przodowali w do- 
brych uczynkach “ (Tyt. 3, i 
8). Bez dobrych uczynków 
nawet wiara mocna nas nie 
zbawi „Tak i wiara, jeśliby 
nie miała dobrych uczynkow. 
martwa jest sama w sobie“ 


mówi św. Jakób Apostoł (2, 
17). A Chrystus uczy: „Nie 
każdy, który mi mówi: Pa- 


nie, Panie — wejdzie do kró- 
lestwa niebieskiego. Ale kto 
wypełnia wolę Ojca mego, 
który jest w niebiesiech, ten 
wejdzie do królestwa niebie- 
skiego.“ (Mt. 7, 21). 

Locke, filozof angielski, 
mawiał: gdy się wkopiesz 
głęboko w ziemię, znajdziesz 
wodę, gdy wnikniesz głęboko 
w życie, znajdziesz łzy. życie 
ludzkie zawsze było ciężkie, 
dziś w dwójnasób ciężkie. 
Szczególniej trudno zacho- 
wać poddanie się woli Bożej 
i wierność obowiązkom, Kto 
jednak wie, że pc krótkich 
trudach czeka go nieopisane 


UCIAŻLIWE PIELGRZYMKI 


W Polsce niezliczone tłumy ; 
wędrują do 


W meksykańskiej diecezji 
Queretaro istnieje od 1886 r. 
zwyczaj odbywania dorocz- 
nej pielgrzymki 'do bazyliki 
Matki Boskiej z Guadalupy 
w mieście Meksyku, Odle- 
głość wynosi 131 mil. Droga 
trwa 7 dni i wiedzie przez 
pustynie spalone słońcem i 
przez okolice, które letnie de- 
szcze zmieniają w jedno bag- 
nisko. 

Pielgrzymi, których szereg 
rozciąga się na długość pół- 
tora mili, oddają się modli- 
twie w duchu heroicznej po- 
kuty. Idą sami mężczyźni. W 
tym roku było ich 6 tysięcy. 
Są wśród nich bogaci i bied- 
ni, starzy i młodzi, milione- 
rzy i gwiazdorzy filmowi, po- 
skremiciele w walkach by- 
ków i wieśniacy. Wielu chłop- 
ców towarzyszy swym dzia- 
dom, którzy pamiętają pier- 
wszą pielgrzymkę z 1886 r. 
Uczestnicy niosą na plecach 
żywność, a w nocy śpią na 
przydrożnych polach. 


PRETTY AWIE PPZĘ: 


szczęście, ten chętnie zgodzi 
się na trudy. Kto jest prze- 
konany, że życie nie konczy 
się zgnilizną w grobie, że 
czeka go szczęście wieczne, 
ten nie będzie się lękał cięż- 
kicn wprawdzie ale chwilo- 
wycn doświadczeń życia. Na- 
dzieja szczęśliwej wieczności 
jest trzecim czynnikiem ży- 
cia chrześcijańskiego. „Spo- 
glądajmy na Jezusa, przodo- 
wnika i ostatecznego Spraw- 
cę wiary, który mając przed 
sobą wesele, podjął krzyz, nie 
bacząc na wzgardę, i zasiadł 
na prawicy tronu Bożego." 
mówi św. Paweł w liście do 
żydów (12, 2). Świątobliwy 
biskup piński, ks. Łoziński. 
leżąc na łożu śmierci, prosił 
otaczających go księży, aby 
go zbudzili ze snu, gdy będzie 
konał, gdyż chce świadomie 
przeżyć najpiękniejszą Chwi- 
lę życia. Taki pogodny spokój 
w chwili śmierci, daje tylko 
wiara w nieśmiertelność, Jak 
ponurą jest natomiast chwi- 
la śmierci dla niewierzących. 
Herbert Spencer, znany filo- 
angielski, wyraził przed 
śmiercią życzenie, ażeby na 
grobie jego umieszczono na- 
pis: „Infelicissimus* (najnie- 
szczęśliwszy”. Bez tej wiary 
życie ziemskie pozostanie na 
zawsze zagadką, a śmierć ka- 
tastrofą. X. 


Był wśród nich ślepiec pro- 
wadzony za rękę przez towa- 
rzysza i kaleka o kulach, 

z 5 W 

W sobotę 25 lipca 70 tysię- 
cy pielgrzymów z Wielkiej 
Brytanii, Ameryki i Irlandii 
wspięło się na stroma i skali- 
stą górę Croagh Patrick, 
gdzie św. Patryk, apostcł Ir- 
landii, trwał na modlitwie i 
rozmyślaniu przed 1500 laty. 

Na szczycie osłoniętym 
chmurami 50 księży odpra- 
wiało Mszę św. od świtu, a 
pielgrzymi przystępowali do 
Komunii św.. po odbyciu spo- 
wiedzi. W pielgrzymce brał 
udział 77-letni o. Angelus, 
który od 46 lat co roku cd- 
bywa tę drogę, tak że zwą 
go „górskim księdzem“. Była 
też najstarsza uczestniczka 
pielgrzymek na górę Św. Pa- 
tryka, 78-letnia p. Nora He- 
neghan, która od 60 lat nie 


opuściła Żadnej z tych wy- 
praw. 
* R keai 


A Katolicka M 


14 września 1952 r. 


KRONIKA 


„Patriotyzm — powied?ial Steven- 
son, kandydat na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych - nie polega na na- 


głych i przemijających emocjach, W 
lecz musi być uczuciem głębokim i 
trwałym. Nie polega on na niena- 


wiści do Rcsji, lecz na miłości wia- 
snej ojczyzny i tych ideałów wolno- 
ści ludzkiej, którym ona służyła i 
służy“. W pierwszej połowie wieku 
XX z ust polityków i mężów stanu, 
jak £Łuczanarskij, Mussolini, Hitler, 
padały słowa nawołujące do uczynie- 
nia z nienawiści podstawy budowy 
społeczeństwa i państwa, Obecnie po- 
litycy, stwierdzając z trzeżwością wni- 
kliwą szkodliwe skutki nienawiści w 
życiu społeczeństw, narodów i państw, 
coraz częściej nawołują do tego sa- 
mego, czego uczył Chrystus Pan i co 
stale głosi Jego Kościół: budować 
mcżna tylko na miłości! 


W pierwszą rocznicę konsekracji 
nowo odbudowanej ratedry św. Jana 
Chrzciciela we Wrocławiu, 27 lipca, 
odbyło się uroczyste poświęcenie od- 
restaurowanych 12 kaplic: św, Kazi- 
mierza, św, Jadwigi, św, Jacka i bł, 
Czesława, św. Stanisława kiskupa, 
św. Wojciecha, św, Józefa, św. Stani- 
sława Kostki, św, Jana Ewangelisty, 
św. Barbary ji bł, Kingi, św. Fran- 
ciszka z Asyżu, śś Piotra i Pawła, 
św. Jana Chrzciciela, 


Mówiąc o walce komunizmu z œo- 
Ściołem katolickim, arcybiskup Bo- 
stonu, ks. Ryszard Cushing, wskazał 
na szczególną zaciekłość w zwalcza- 
niu biskupów: „Przez biskupów bo- 
wiem, którzy święcą kapłanów i kor- 
sekrują innych biskupów, Kościół ka- 
tolicki utrzymuje swą hierarchiczna 
ciągłość, Zamiarem Chrystusa było u- 
ziemożliwienie przy pomocy biskupów 
bramom piekielnym pokonania Ko” 
ścioła“, Ostatnio Radio Watykuńskie 
stwierdziło, że w krajach Kościoła 
Milczenia około 100 arcybiskupów i 
biskupów zostało dotychczas zamor- 
dowanych, aresztowanych, deportowa- 
nych lub w inny sposób pozbawio- 
nych prawa wykonywania swych ko- 
ścielnych funkcji. Z liczby tej w Pol- 
sce 1 biskup jest w więzieniu, 1 zó- 
stał deportowany, I nie może wyko- 
nywać swych funkcyj, 


NASZA 
AKCJA MIŁOSIERDZIA 


K. Imach 2/-; Jan Poleć £1.0.0; 
Jan Pilecki 10/-; Jerzy K.F. £1.100; 
St. Zomczyk £1.0.0; Starisław Gołota 
1/-; S. i DY. z Manchester 10/-; A- 
dam £1,0.0; Baworowski £1.10.0. P 

Razem &7.3.0. 

W bieżącym miesiącu wysłaliśmy juz 
lekarstwa na sumę £20.15.0 Taka 
samą kwotę złożyło na ten cel To- 
warzystwo Pomocy Polakom, 60, Pem- 
broke Road, S.W.10., przez które 
przeważnie wysyłamy leki, 


pielgrzymów 
świątyń Matki Bożej, Pana 
Jezusa i świętych na odpu- 
sty. Prawie każdy ze Star- 
szych spośród nas na emi- 
gracji brał udział w takich 
pielgrzymkach i pamiętamy 
dobrze pobożny nastrój, jaki 
panował pcdczas długiej nie- 
raz wędrówki. à 

Tak to Kościół święty, ta 
najlepsza z matek, uczy 
wszystkie swe dzieci na ca- 
łym świecie jednakowych o- 
byczajów zbiorowej modlitwy 
i pokuty. Żydzi pielgrzymo- 
wali, jak wiemy z Pisma św.,' 
corocznie do Świątyni w Je- 
rozolimie, by tam czcić Je- 
dynego Boga, Wnet po śmier- 
ci i zmartwychwstaniu Chry- 
stusa powstał wśród pierw- 
szych chrześcijan zwyczaj 
odwiedzania miejsc Jego mę- 
ki i zwyczaj ten trwa do dziś, 
by się skończyć dopiero 
końcem świata. 

M. D. 
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GAZETA 


4 wrzesnia 1952 r. 


W tym szaleństwie 
jest metoda 


Zdarza się słyszeć lub czy- 
tać, szczegolnie w prasie 
anglosaskiej, przy omawianiu 
roznych rodzajow totalizmu, 
zaliczanie do nich, oļvok hi- 
tleryzma czy bo.szewizmu. 
jednym tchem katolicyzmu. 
Porownanie jest, oczywiscie, 
najzupełniej  powierzcnowne 
i nie przyno-i zaszczytu wła- 
dzom umysłowym tego, kto 
go używa. 

Czymże bowiem są rożne 
postacie totalizmu politycz- 
nego, tak  grozneżo w na 
szych czasach? Są one for- 
mą gwałtu nad człowiekiem, 
sponiewierania go fizycznie i 
moralnie, są ubostwieniem 
państwa ze wszystkimi jego 
Środkami przymusu, są one 
ogniskami rozpalonej do ża- 
ru i czerwoności nienawiści. 

A czymże jest katolicyzm? 
Jest wiarą w Boga, objawio- 
ną przez Niego człowiekowi, 
by Go kochał ze wszystkich 
sił swoich, a bliźniego swego 
jak Samego siebie. Jak tota- 
lizmy są potężnym ładun- 
kiem nienawiści, tak w zu- 
pełnym przeciwieństwie do 
nich, chrześcijaństwo jest 
oparte na miłosci bliżniego z 
nakazu samego Boga. Gdzież 
tu może być podobieństwo? 
Historycznie nawet biorąc, 
totalizmy powstają przede 
wszystkim tam. gdzie z roz- 
nych zewnętrznych przyczyn 
upada chrześcijaństwo i stąd 
pierwszym krokiem każdego 
%otalizmu jest walka z Ko- 
Ściołem katolickim, Nie jest 
to walka rywalizujących mię- 
dzy sobą ideologii politycz- 
nych, podobnych do siebie, 
jak różne odłamy ruchów 
nam współczesnych,  bolsze- 
wizmu i titoizmu, ale walka 
przeciw najwyższym przyka- 
zaniom Boskim. 

Czy jednak przy tych ze- 
stawieniach mamy zawsze do 
czynienia tylko z bezmyślno- 
ścią lub brakiem inteligencji 
tylko? Zdaje się, że nie, bo 
przypatrzywszy się dobrze 
można spostrzec, gdzie jest 
zródło tych zestawień. Prze- 
de wszystkim są one wygła- 
szane tam, gdzie niechęć do 
Kościoła ma stare korzenie. 
W krajach protestanckich, 
dla których Kościół katolicki 
przez wieki był „wrogiem nr 
1“, na jakiego rzuca się 
wszelkie obelgi, przypisuje 
mu się wszystkie podłości. W 
naszych czasach  wyśmiano 
by tak proste oczernianie 
Kościoła, jak to się stało o- 
statnio z zaciekle antykato- 
licką książką amerykańskiego 
autora, Blansharda. Trzeba 
więc skromniej. ale czasem 
skuteczniej, stosować dawki 
jadu w postaci powiedzonek. 
uwag. porównań, Metoda do- 
bra. bo obliczona na Sspłyce- 
nie myślenia naszych cza- 
sów. Można by powiedzieć. że 
w tym „szaleństwie“ jest wła- 
Śnie metoda. Społeczeństwo 
katolickie polskie powinno 
sobie zdawać z tego sprawę. 

Pth 


ZŁÓŻ SWÓJ GROSZ 
NA STREPTOMYCYNE 
DLA CHORYCH W KRAJU! 


GAZETA 


e ES W ROZGWARZE WYBORCZYM ST. ZJ. AMERYKI 


Było i pozostaje nadal rze- 
czą ważną i zajmującą jak w 
amerykańskim ruchu przed- 
wyborczym, od lipca do listo- 
pada r. b. rozwirtie się sprawa 
tych poglądów, zapowiedzi i 
haSeł, które dotyczą Eurcpy, 
w szczególności środkowo- 
wschodniej, a zwłaszcza Pol- 
Ski. 

W lipcowych uchwałach o- 
bu zjazdów w Chicago, repu- 
blikańskiego i demokratycz- 
nego, które ustaliły całość o- 
bu program-w wyborczych, 
zarysowały Się w tej sprawie 
wprawdzie nie różnice pod- 
stawowe, ale wcale wyraźne 
odcienie. Demokraci, którzy 
dzierżyli rządy od dwudziestu 
lat, więc iw latach ostatnich, 
nie mówią o błędach, w któ- 
rych uczestniczyli, ale przy- 
znają, że jest niedobrze i 
trzeba, żeby było lepiej. Re- 
publikanie, którzy nacierają, 


by zdobyć rządy, piętnują 
błędy i mówią o zmianach 
stanowczych. 


Więc republikanie 10 lipca 
br. potępili Jałtę i zapowie- 
dzieli wyraźne stwierdzenie 
jej nieważności, uznali poli- 
tykę tylko tzw. powściągania 
Rosji za błędną, wysunęli ha- 
sło uwolnienia narodów uja- 
rzmionych. bez określenia w 
jaki sposób, a z jednoczes- 
nym ogólnym  opowiedze- 
niem się za utrzymaniem po- 
koju. 

A demokraci 24 lipca br. 
stwierdzili pogwałcenie Jałty 
przez RcSję. tak jakby bez 
pogwałcenia sama w sobie 
była dobra, zapowiedzieli, że 
nie opuszczą narodów ujarz- 
mionych i wyrazili nadzieję, 


STRONNICTWO NARODOWE SZERZY 
NIENAWIŚĆ“ DO AUSTRALII 
W australijskiej Izbie Reprezentan- 
tów zostały wysunięte zarzuty, jakoby 
z inicjatywy polskiej partii politycz- 
nej. Stronnictwa Nnarodowego. odtky- 
wały się w Sydney i Melbourne zebra- 
nia pod hasłem „nienawiści do Au- 
stralii'*'* Poseł australijski Partij Pra- 
cy, p. Harrison, zwrócił vię z inter- 
pelacją do urzędującego ministra i- 
migracji, p. Beale, o zbadanie tej 
sprawy, Oświadczył on, że według do- 
niesień, na zebraniach tych mówi się 
imigrantom polskim, aby nie uważali 
siebie za nowo-Australijczyków, ale 
zawsze za Polaków Min. Bealc odpo- 
wiedział, że doniesienia prasowe na 
ten temat są już przedmiotem Śle+z- 
twa. Oświadczył on dalej, że znane 
mu jest twierdzenie, iż niektórym '- 
migrantom polskim powiedziano, by 
nie przywiązywali się zbytnio do Au- 
straliii ponieważ powrócą do Polski, 
gdy Rosjanie zostaną usunięci Syd- 
ney Sunday Sun“ pisało w tej spra- 
wie. że członkowie polskiego Strot.- 
nictwa Narodowego organizują w Svd- 
ney i Melbourne tajne zebrania pod 
hasłem nienawiści do Australii, a pi- 
sma polskie w obu tych miastach 

też biorą udział w tej kampanii. 


Do Polski i za 


że nadejdzie dla nich, z Pol- 
ską na czele, dzień wolności. 


REPUBLIKANIE 

Następnie gen. Eisenhower, 
kandydat republikański, w 
przemcwieniu do Legionu 
Amerykańskiego, zrzeszenia 
b. uczestników wojen Świato- 
wych, w Nowym Jorku 25 
sierpnia br.. nie wychcdząc 
poza oswiadczenia programo- 
we stronnictwa republikań- 
skiego z 10 lipca br.. wzmoc- 
nił jego wyrazistość. 

Mymienił on siedemnaście 
narodów ujarzmionych przez 
Rosję w Europie środkowo - 
wschcdniej i w Azji, oraz o- 
świadczył: 

„Musimy powiedzieć Krem- 
lowi z ostateczną stanowczo- 
Ścią, że nie spoczniemy, póki 
przypływowa fala najeżdźcze- 
go komunizmu nie cofnie się w 
swoje właśne granice.“ 

W kołach brytyjskich, któ- 
re stale zalecały dogadzanie 
Rosji kosztem Europy środ- 
kowc-wschodniej, jak w „The 
Manchester Guardian“ i w 
The Times“, obruszonc się 
cierpko i z przekąsem na te 
oświadczenia gen. Eisenho- 
wera. 

Moskwę dotknęły one, oczy- 
wiście, do żywego, więc, nie 
mogąc bronić słuszności uja- 
rzmiania narodów, tamtej- 
sza „Prawda“ 29 ub. m, od- 
powiedziała jedynie napastli- 
wymi obelgami przeciw gen. 
Eisenhowerowi. 


DEMOKRACI 
Gubernator Stevenson, kan- 
dydat demokratyczny, prze- 
mawiając w Detroit 1 wrze- 


ZYCIE POLITYCZNE EMIGRACJI 


Z wypowiedzi w parlamencie i gł 
sów prasy wynika, że Australijczycy, 
nie wiedzą, co to jest emigracja po- 
lityczna, oraz nie dają sobie sprawy 
z wartości, jaką przedstawiają anty- 
komunistyczni imigranci Środkow .-cu- 
ropejscy dla bezpieczeństwa į przy- 
szłego rozwoju ich kraju Anglia i A- 
meryka różnicę między emigrantem 
zarobkowym a politycznym w ostat- 
nich latach już zrozumiały — tutaj 
trzeba jeszcze wyjaśniać. Trzeba tak- 
że wytłumaczyć w interesie nie tylko 
samych Australijczyków, że byt Au- 
stralii zależy od tego, czy Europa bę- 
dzie wolna, czy też będzie Sowiecka. 
To jest najlepsza odpowiedź na nie- 
rozumną akcję w parlamencie. (NBI) 


ZJAZD CZERWONYCH KRZYŻY 


W Toronto w Kanadzie odbyła się 
międzynarodowa |onferencja Czerwo- 
nych Krzyży, Działacze Czerwonego 
Krzyża z krajów zza żelaznej kurty- 
ny utworzyli nieoficjalną komisję i 
opracowali na tę konferencję treści- 
we memorandum o położeniu w ich 
krajach i o działalności sprzecznej z 
założeniami Czerwonego Krzyża pro- 
wadzonej przez narzucone komunisty- 


„„L. Curzona” 


NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ 


PACZKI 


WYSYŁAMY SZYBKO | SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA*' 


OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — 


BIELIZNĘ — SWETRY — 


CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
1 abezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie. 


ZJEDNOCZONE FIRMY ; 


Lamperi - Polimex 


€, CROMWELL ROAD, LONDON, B.W.7. 


TEL. KENsington 0769. 


NIEDZIELNA 


Snia br. nie zaostrzał sporu. 

Potwierdzając wspolne pra- 
gnienie amerykańskie, by na- 
rody ujarzmione Gdzyskały 
wolność, uznał on za niepo- 
rozumienie przypisywanie 
gen. Eisenhowerowi  zamia- 
rów wojennych w tym celu. 
Zarazem zwrócił się, w Szcze- 
gólności do obecnych na ze- 
braniu, jak zawsze w Detroit, 
licznycn Polakow i środkowo- 
wscacdnich Europejczyków. 
rowiedział, że wzbudzanie 
przedwczesnych nadziei i wy- 
woływanie przedwczesnych 
działań na miejscu w tych 
krajach byłoby  nieszczęś- 
ciem, powołując Się na smut- 
ny przykład powstania w 
Warszawie. 

Mocniej wystąpił w tym 
duchu prezydent Truman, w 


swym  objeżdzie z września 
br. _ pociągiem Zachodniej 
Virginii, celem popierania 


gub. Stevensona. Zwrócił się 
głównie przeciw  doradcom 
gen. Eisenhowera w polityce 
zagranicznej tj. imiennie 
przeciw p. Foster Dullescwi. 
Bardzo stanowczo wskazał 
niebezpieczeństwo wszystkie- 
80, co mogłoby być zachętą 
do powstań. 

Dotychczasowy stan rzeczy 
jest więc taki: 

1. uznanie, że narody uja- 
rzmione powinny odzyskać 
wolność, jest utrzymane, 

2. ostrzeżenie, by nie pod- 
niecać tych narodów do 
przedwczesnych wybuchów. 
brzmi bardzo dobitnie. 

I jedno, i drugie jest bar- 
dzo pożyteczne. 


St St. 


czne zarządy tej organizacji. Memo- 
rlał wzywa |Ionferencję, by: cofnęła 
uznanie Czerwonym Krzyżom opano- 
wanym przez komunistów, a umożli- 
wiła oficjalne działanie w wolnym 
świecie Czerwonym Krzyżom emigra- 
cyjnym, 


Do przewodniczącego korferencji w 
Toronto napłynęła wielka ilość tele- 
gramów i listów domagających się te- 
go samego. co postulował memoriał. 
W czasie konferencji działacze naro- 
dów zza żela”nej kurtyny urządzil) 
wspólną konferencję prasową na kto 
rej przemawiali: imieniem Czechów 
dr Papanek, Rumun w >; aran?i,. 
Węgrów pani Revni, Polaków dr Pio*r 
Siekanowicz, b, wiceprezes Polskiego 
Czerwonego Krzyża, wiceprezes Towa- 
rzystwa Pomocy Polakom. Szczególną 
uwagę poświęcił on sprawie sowieckich 
obozów koncentracyjnych. 


Memoriał działaczy zza żelaznej 
kurtyny odczytał na konferencji de- 
legat Kuby, Caminier, uzasadniając 
go 1 wprowadzając do protokołu, 
Sprawa wywołała wielkie! wrażenie, za. 
równo na samej konferencji jat i w 
opinii kanadvjskiej i amerykańskiet. 
Działacze emigracvjni przeprowadzili 
rozmowy z wszystkimi niemal dele- 
gacjami z wolnego świata. 


Po powrocie do Stanów Zjednoczo- 
nych dr Siekanowicz udzielił WyYWI:GU 
radiu Free Europe, który następnie 
został nadany na Polskę (NBI) 
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— Na kongresie brytyjskich zwiąt- 


ków zawodowych. (Trade 'nionów) 
w Margate komuniści ponieśli całko- 
witą klęskę w dwóch sprawach: prze- 
padli wszyscy kandydacı do władz 
naczelnych TUC craz Odrzucono kœ 
munistyczne wnioski w sprawie bez- 
względnej walki o dalszą podwyzkę 
płac, zalecając natomiast umis*ko- 
wanie w żądaniach podwyżek, 


— Stanisław Mikołajczyk, przywód- 
ca nie uznającego konstytucji odła- 
mu ludowców oraz były wicepremier 
komunistycznego rządu Bieruta w 
Warszewie, stał się ostatnio przed- 


STANISŁAW 


MIKOŁAJCZYK 


miotem ostrych ataków prasy polskiej 
z powodu wystąpień na kongresie 
Międzynarodowej Unii Chicpskiej, 4A. 
rej jest prezesem. Tzw. „Polski Nu- 
rodowy Komitet Demokratyczny“ 
stworzony przez Mikoiajczyka, nie u- 
znający ani legalności rządu, ani nie 
chcący współpracować z innymi stro- 
nictwami, pogłębia rozbicie polityczne 
emigracji 


— W sprawie pomocy dla Persji by 
mogła się ona oprzeć próbie przewro. 
tu Fomunistycznego, Anglia skłania 
się ku interwencji zbrojnej i okupacji 
kraju dla zabezpieczenia ibszarów na- 
ftowych. Ameryka jednak nie uważa 
jeszcze sytuacji za grożną na tyle. 
by to było konieczne, 


— w północno-wschodniej Korei w 
odległości zaledwie 12 mil od Sow itc- 
kiei granicy Syberii sto samolotów 
amerykańskich zbombardowało bardzo 
skutecznie komunistyczną rafinerię 
nafty, niszcząc ją całkowicie, 


— W amerykańskiej kampanii wy- 
borczej toczy się zacięta polemika 
na temat metod i dróg wyzwolenia 
narodów Europy Środkowo-Wschod- 
niej. Kandydat demokratyczny, Ste- 
venson, przemawiał w polskim środo- 
wiskach w Detroit, by przeciwdziałać 
wystąpieniom Eisenhowera, kandyda- 
ta republikańskiego, którego demn- 
kraci przedstawiają jako ,„„ppodżegacza 
«cejennego'', Polonia amer: nańską 
skłania się jednak raczej ku popar- 
ciu gen. Eisenhowera, 


— Przywódca komunistów francus- 
kich, Thorez, po dwuletnim pobycie w 
Rosji ma wkrótce powrócić do Fran. 
cji, by przeorganizować na nowo fran- 
cusłą partię komunistyczną i stwo- 
szyć w opar iu o nią szeroki „front 
narodowy''. 


LEKARSTWA 


ISONICOTINIC — ACID — 


HYDRAZIDE 100 tabl. 14,- 
1000 tabl. £ 4.15.0 
STREPTOMYCYNA 10 gr. 44/- 


P, A. S. 500 tabletek 30/- 
PENICYLINA o). 3 mili, 15/- 


HASKOBA 


LIMITED 
2, Hogarth Rd., London S.W.5. 


YDRAZID 


(Isonicotinic Acid Hydrazide) 
100 tabletek łącznie z przesyłką poleconą 


Penicylina oleista 3 miliony jednostek 
Wysyła do Polski w dniu otrzymania zamówienia. 


TAZAB Ltd. 54, Hans Place, London, S.W.1. 


14/- 
Streptomycyna (Dehydro) 10 amp. 10 gr. £.240 


15/- 
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(Dokończenie) 


GOMÓŁKA (bierze do ręki stojący na biurku 
kalendarz): Pańskie komorne jest płatne dzisiaj 7 

KROPACZEK: A.. a tak... (sięga do kieszeni) 
Przy... przygotowałem, ale zo... zostawiłem... za... 
zaraz przyniosę... 

(Kropaczek wychodzi. Gomółka odstawia kalen- 
darz i w zamyśleniu patrzy w Ślad za Kropacz- 
kiem, jakby mu trochę tego człowieka było żal. 
Potem macha ręką, ziewa i Siada. Sięga po gaze- 
tę, próbuje czytać, ale ogarnia go senność, Ziewa, 
gazeta wysuwa mu się z ręki... Głowa Gomółki 
chwieje się, opada na biurko... Chrapnął sobie. 


Światło na scenie trochę Się ściemnia 
Nagle przy drzwiach gwałtowhe pukanie.) 
GOMÓŁKA (budzi Się przestraszony): 

Co to? 

(Wchodzi Kropaczek. Wyraz jego twarzy i ru- 
chy są krańcowo odmienne. Nie ma śladu onie- 
śmielenia i skromności. W jego twarzy jest cos 
demonicznego i groźnego. Zatrzymuje Się przy 
wejściu, groźnie patrząc na Gomółkę. Prawą ręke 
trzyma w kieszeni marynarki.) 

GOMÓŁKA (zdziwiony): To pan, panie Kropa- 
czek? Co się stało, że pan tak wali do drzwi? Za- 
wsze pan puka dolikatnie. 

KROPACZEK (wolno podchodzi bliżej nie 
Spuszczając oczu z Gomółki. Mówi głucho, ale 
całkiem gładko, nie ma śladu jąkania): Z panem 
nie można delikatnie, panie Gomółra. 

GOMÓŁKA (zaniepokojony): Co się panu stało, 
panie Kropaczek?... Przyszedł pan zapłacić, tak? 

Kropaczek (cedząc słowa): Tak... przyszedłem 
z'a Parer ZE ! 

GOMÓŁKA (coraz niespokojniejszy): 
bardzo, płać pan. 

KROPACZEK (wyciąga z kieszeni rękę z rewol- 
werem jį kieruje rewolwer na Gomółkę) 

GOMÓŁKRA (zrywa się przerażony) Co to jest: 
Co to jest? 

KROPACZEK: Moja zapłata. 


Co to? 


Prosze 


GOMÓŁKA: Co pan wyprawia? Co to za do- 
wcipy? 
KROPACZEK: To nie dowcipy... To sprawa 


całkiem na serio... Siadaj pan! 

GOMÓŁKA (z przerażenia zaczyna się jąkać): 
Ale... ale... pa. . panie Kropaczek. .. 

KROPACZEK (groźnie): Siadaj pan! 

GOMÓŁKA (siada ostrożnie, z przerażeniem 
patrząc na rewolwer): Pa... panie Kropaczek.. 


cze... czego pan chce ode mnie? 

KROPACZEK (szyderczo): Czego chcę? „Za- 
płacić“... Za pańską Solidarność narodową, za 
pańską wyrozumiałość, za pański stosunek do 
dzieci... 


GOMÓŁKA (zdumiony): Pa... pan się ca... cał: 
kiem prze... przestał jąkać... 

KROPACZEK: Za to pan zaczął. 

GOMÓŁKA (bŁagałnie): Dro... drogi ppp-panie 
Kropaczek... ©000o-opuść pppp-an ten pistolet w. 
bo... bo... przez omyłkę mo... może ppp-pan rze- 
czywiście wystrzelić... 

KROPACZEK: Nie ma obawy, przez omyłkę nie 
wystrzelę... Wystrzelę z premedytacją. 

(Gomółka ostrożnie kieruje rękę do telefonu). 

KROPACZEK: Nie zdąży pan porinieść słu 
chawki. 

GOMÓŁKA (z przestrachem cofa rękę, jest bli- 
ski płaczu): Pa-panie Kropaczek... Co... co ja pa- 
nu złego zrobiłem? +» Sy-sypał Się sufit — na-na- 
prawiłem. Za-zatkał się zlew — o-odetkałem... 

KROPACZEK: A tak... odetkał pan, dobroczyń- 
co lokatorów! Woda schodzi, sufit się nie Sypie! 
Ale mnie z żoną nie wolno z tych dobrodziejstw 
korzystać, bo chcemy mieć dziecko! Moja żona 
siedzi teraz w pokoju i płacze... 

GOMÓŁKA: Pa... panie Kropaczek... ja.. ja 
nie myślałem nic złego... ja... ja... zrobię wszyst- 
ko, co pan zechce... 

KROPACZEK: Weź pan pióro do ręki! 

GOMÓŁKA: Po co? 

KROPACZEK (cedzi groźnie): 
pióro do ręki! 

GOMÓŁKA (bierze pióro) 

KROPACZEK: Pisz pan: 

GOMÓŁKA: Co mam pisać? 

KROPACZEK: Testament! 

GOMÓŁŁKA (rozluźnia sobie kołnierz. duszno 
mu): Pa... panie Kropaczek... pa... pan mnie nie 
śmie zastrzelić... W domu jest pełno ludzi... pod- 
niosę gwałt, narobię wrzasku... 

KROPACZEK: Długo pan krzyczeć nie będzie... 

GOMÓŁKA: [Lokatorzy usłyszą strzał, zbiegną 
się, pan nie ucieknie, schwytająę pana! 

KROPACZEK (śmieje się): Kto? Lokatorzy? I 
pan jeszcze liczy na pomoc swoich Jokatorów?... 
Loz2torzy m. podziękują... 


Mówię, weż pan 


GOMÓŁKA: Nie prawda! Nie wierzę! 
KROPACZEK (woła w stronę drzwi): Jest 
tam kto? 


(Wchodzi Barska, trzyma za rękę Kazia. Wcho- 
dzą całkiem obojętnie. Wcale nie okazują zdzi- 
wienia na widok Kropaczka z rewolwerem. Obo- 
etnie patrzą na przerażonego Gomółkę.) 


GAZETA, NIEDZIELNA 


GOMÓŁKA (rozpaczliwie): Pani BarSka! Ko- 
chana pani Barska! 

KAZIO (fleg'natyczhie): Teraz to mamę kocha. 

BARSKA: Nie wtrącaj się, Kaziu, to nie twoja 
Sprawa. 

GOMÓŁKA: Pani Barska kochana, Kaziu, nie 
dajcie mi zginąć! 

KAZIO: A czy pan nam daje żyć? 

BARSKA: Nie wtrącaj się, Kaziu, to nie twoja 
sprawa. 


GOMÓŁKA: Ratujcie mnie, pomóżcie mi, za- 
bierzcie temu szaleńcowi rewolwer... 

KAZIO: żeby pan kochał dzieci, to bym panu 
pomógł. 

BARSKA: Nie.wtrącaj się, Kaziu, to nie twoja 
Sprawa. 

KAZIO: Mama ma rację, to nie moja sprawa. 

GOMÓŁKA: Nie zostawiajcie mnie z nim! 

BARSKA: Chodź, Kaziu, to nie dla ciebie wido- 
wisko. (wychodzi i wyciąga Kazia) 


NAPOLEON SĄDEK 
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KROPACZEK (naigrawając się): No i co?... Czy 
chce pan, żebym wezwał innych lokatorów? 

GOMÓŁKA (z rezygnacją): Nie... nie trzeba... 
(szykuje się do pisania, na znak, że się poddał) 
Co pan chce, żebym pisał? 

KROPACZEK (dyktuje wolno, słowo za słowem): 
„Dzieci są naszym najwyższym bogactwem, bło- 
gosławieństwem, przyszłościa narodu. (Gomółka 
pisze). Z tego wychodząc założenia, zapisuję dom 
swój i wszystko, co posiadam, dzieciom, ktorych 
rodzice znaleźć nię mogą pomieszczenia... 

GOMÓŁKA (przerywa pisanie, błaga ə litość 
rozpaczliwie): Panie Kropraczek! Ja zapiszę, tak 
jak pan chce, ja wszystko zrobię, co pan zechce... 
Chcesz pan mieszkać, mieszkaj pan. Daję panu 
słowo honoru, że wpuszczę do domu dzieci, dużo 
dzieci... Ale po co strzelać, po co zabijać ... Daj 
mi pan żyć.... ia naprawię, wszystko naprawię. 
(w rozpaczy przysłania dłońmi twarz) Ja chcę 
żyć, panie Kropaczek, ja chcę żyć... (Głowa 
opada na biurko w takiej pozycji, w jakiej Go- 
mółka przedtem zasnął.) 


(Gaśnie światło. Na scenie zupełna ciemność. 
Słychać rozpaczliwe jęki Gomółki: „Nie strzelaj 
pan, błagam pana... zrobię wszystko... słowo ho- 
noru... co pan zechce...) 


(Zapala się Światło. Robi się tak jasno. jak na 
początku sztuki. Gomółka oparty o biurko rzuca 
się we śnie i przez sen mamrocze jeszcze: „Daruj 
pan życie... dzieci... ile chcesz... tylko daruj życie.“ 

Przechylił się na fotelu, obudził się... Jeszcze 
coś mruczy, zacicha, rozgląda się. Przeciera oczy, 
powoli wraca do Świadomości. Kropaczka nie ma 
— zniknął w czasie ściemnienia. Gomółka patrzy 
na biurko, przed nim prawdopodobnie leży rachu- 
nek, kt(ry we Śnie grał rolę testamentu.) ! 

GOMOÓŁKA (bierze do ręki papier, na którym 
pisał testament): Rachunek za gaz... (oddycha z 
ulgą) Chwalić Boga, że to był tylko sen... Kosz- 
marny sen.. Widocznie wątroba znów źle funk- 
cjonuje... 

(Przy drzwiach bardzo delikatne pukanie.) 

GOMÓŁKA: Proszę. 

...(przy dzwiach znowu delikatne pukanie) 

GOMÓŁKA (głośniej): Proszę! 

(wchodzi Kropaczek, znów przygarbiony, Skrom- 
ny, cichutki, onieśmielony. Prawą rękę trzyma w 
kieszeni marynarki. Na jego widok Gomółka zry- 
wa Się przestraszony) l 

GOMÓŁEA: Co to? Co pan :hce? Wyjm pan 
rękę z k-eszeni! 

KROPACZEK (patrzy na niego zdziwiony, nie 
rozumiejąc jego przestrachu ale ręki nie wyjmu- 
je) Dla-dla-dlaczego? 

GOMÓŁKA: Pan się znowu jąka. 

KROPACZEK: A dla- dla- dlaczego miałbym 
prze- przestać?... 

GOMÓŁKA (nie spuszczając oczu z kieszeni, w 
której Kropaczek trzyma rękę) Co pan tam trzy- 
ma? 

KROPACZEK (wyjmuje rękę z pieniędzmi): Pie- 
pieniądze...zzza-zza:.. komorne. (podaje) 

GOMÓŁKA (bierze już całkiem uspokojony): 
Dziękuję. (uśmiecha się zażenowany). Bo to widzi 
pan, jestem jeszcze pod wrażeniem snu... Za- 
snąłem po pańskim wyjściu...1i..i bardzo głupi 
sen mi się przyśnił... 

KROPACZEK (chce odejść): Do- dobra- noc. 

GOMÓŁKA: Nie, nie. niech pan nie odchodzi, 
panie Kropaczek. (wskazuje na krzesło) Niech 
pan siada, chcę z panem pomówić... 

KROPACZEK (nieSiada): Ja.. ja... już mmówi- 


14 września 1952 r. 


wiłem żo... żonie o co chodzi... Bę.. będziemy 
SZUKAĆ... 

GOMÓŁKA: Niech pan siada, panie Kropaczek. 
Nie trzeba szukać innego pokoju. Będę bardzo 
rad, jeżeli pan u mnie zostanie... 

KROPACZEK (siada na brzeżku krzesła): Co... 
co... co się stało? «© 

GOMÓŁKA (siada): Nic się nie stało... Po pro- 
stu cenię pana jako lokatora, bo pan jest cichy, 
Spokojny, przyzwoity... nie poleci pan na człowie- 
ka z rewolwerem... prawda, panie Kropaczek? j 

KROPACZEK (obojętnie wzrusza ramionami) 
Ja... ja... nie mam rewelweru... . 

GOMÓŁKA: Chwalić Boga... I właśnie dlatego 
szkoda mi pana stracić, jako lokatora. Więc po- 
stanowiłem prosić pana, żebyście z żona w moim 
domu pozostali... 

KROPACZEK: A... a... a co z dzieckiem? 

GOMÓŁKA: No naturalnie, że z dzieckiem... 
(unika wzroku Kropaczka) Kiedy... panie Kropa- 
czek... niech pan nie myśli... że... że ja nie lubię 


dzieci... wprost przeciwnie... ja... ja... sam kiedyś 
byłem dzieckiem.. A poza tym dałem słowo 
honoru.. 


KROPACZEK: Ko... komu? 

GOMÓŁKA: Mniejsza z tym. komu... W każdym 
razie, jeżeli pan chce w dalszym ciagu u mnie 
mieszkać, to proszę bardzo --- niezależnie od ilości 
dzieci. którymi pan ma zamiar wzbogacić swoją 
rodzinę... 


(w tej chwili za sceną Słychać trzask spadają- 
cego ciężkiego przedmiotu, Gomdłka podrywa Się, 
wybiega. Po chwili wraca, prowadząc za kołnierz 
wystraszonego Kazia.) 


KAZIO: Proszę pana, ja daję słowo, że już 
więcej nie będę. Ostatni raz zjechałem po porę- 
czy, bo mi się bardzo spieszyło. Kolega wołał z 
ulicy, więc nie chciałem, żeby czekał... 

GOMÓŁKA (prowadzi go do krzesła, surowo): 
Siadaj. (Kazio siada, Gomółka staje na wprost 
niego i patrzy mu w oczy): Powiedz mi... gdybyś 
wszedł znienacka do tego pokoju i zobaczył, że na 
wprost mnie stoi... dajmy na to... pan Kropaczek 
z rewolwerem... 

KROPACZEK: Co... co... 
mnie... czepia? 

GOMÓŁKA: Ja tylko tak przykładowo... Zresz- 
tą obojętnie, kto... Gdybyś wszedł do pokoju i za- 
uważył, że na wprost mnie stoi mężczyzna z re- 
wolwerem w dłoni skierowanym w moją pierś... 
Co byś zrobił? 

KAZIO: Narobiłbym krzyku i ”awołał policję. 

GOMÓŁKA (zadowolony): Na prawdę? Ratował- 
byś mnie? 

KAZIO (zdziwiony, że w ogóle mogą go o to 
pytać): No chyba! 

GOMÓŁKA: Dziękuję, to mi wystarczy. 
do biurka) 

"KAZIO (zrywa się, chce uciec). 

GOMÓŁKA: Czekaj! 

Kazio zatrzymuje Się. Gomółka wyjmuje z 
biurka tabliczkę czekolady, podaje Kaziowi.) 

GOMÓŁKA: Masz. 

KAZIO (zdumiony): Czekolada? Dla mnie? 

GOMÓŁKA: Tak, dla ciebie 

KAZIO: Za co? 

GOMÓŁKA: Za nic... tak Sobie... po prostu dla- 
tego, że... że... ja bardzo lubię dzieci. I szanuj 
poręcz... bo nie ty jeden będziesz po niej jeździł... 
W tym domu będzie więcej dzieci... 

KAZIO (wciąż zdumiony): Czy pan się nie 
przeziębił? 

GOMÓŁKA: Dlaczego? 

KAZIO: Bo pan tak mówi inaczej, jak normal- 
nie.. jakby z gorączki... 

GOMÓŁKA (dobrodusznie): 
Dobrze wiem, co mówię. 

KAZIO: Dziękuję za czekoladę! Mama to się 
pewno przewróci z wrażenia! (wybiega) 

GOMÓŁKA (zadowolony z siebie zwraca się do 
Kropaczka): A pan, panie Kropaczek, niech pan 
idzie teraz do żony i powie, że zrobię wszystko, co 
będzie w mojej mocy, żeby się wam dziecko zdro- 
wo w moim domu chowało. 

KROPACZEK (podnosi się): 
dddo - dobranoc... 

GOMÓŁKA (żartobliwie): I niech pan do mnie 
więcej we śnie nie przychodzi. 

KROPACZE (zdziwiony): Ja... 
ja.. się panu śniłem? 

GOMÓŁKA: Tak. I wcale pan się we śnie nie 
jąka. | y 

KROPACZEK: Szko... szkoda... 

GOMÓŁKA: Czego szkoda? 

KROPACZEK: że nie je... jestem tttaki na... 
na... jawie... jak wwwe... we snie. 

GOMÓŁKA (przestraszony): O nie, nie nie. Już 
wolę pana znaczniej na jawiej. Dobranoc. 

KROPACZEK: Dddo... dobra noc. 


co pan się... mnie... 


(idzie 


Uciekaj, uciekaj! 


Dzię... dziękuję... 


ja... jakto? Ja... 


(Gomółka siada za biurkiem, W zamyśleniu 
jeszcze raz bierze do ręki leżący przed nim rachu- 
nek, jakby chciał sprawdzić, czy rzeczywiście nie ` 
ma na nim rozpoczętego testamentu. Nagle przy- 
pomniał sobie coś. Z ożywieniem sięga po zeszyt z 
personaliami lokatorów. Zagląda do zeszytu, pod- 
nosi słuchawkę telefoniczną, nakręca numer.) 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 


POLSKA MOZAIKA W BAZYLICE GETSEMANI 


UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA OBRAZU UFUNDOWANEGO PRZEZ WOJSKO POLSKIE 


' 

Z inicjatywy katolickiego 
duszpasterstwa polskiego w 
Ziemi Świętej odbyła się w 
niedzielę, 24 sierpnia br., w 
Getsemani podniosita urcczy- 
stość poświęcenia obrazu 
mozaikowego „Ego sum“, u- 
iundowanego w czasie dru- 
giej wojny światowej przez 
wojsko polskie. Uroczystość 
ta była projektowana na 
dzień 15 sierpnia tj. na dzień 
Swięta Żołnierza polskiego, 
recz ostała odłożona ze wzglę- 
du na nabożeństwo, ktore 
każdego roku w tym dniu cd- 
prawia się w Getsemani. Po- 
ionia palestyńska postano- 
wiła przeżyć to święto jako 
Dzień Modlitwy za Polskę ! 
w ramach tego dnia poświę- 
cić ufundowaną mozaikę. 

Na celebransa tych pod- 
niosłyci ceremonii został 
zaproszony gospodarz bazy- 
liki getsemańskiej, o. Giacin- 
to Faccio O. F. M., kustosz 
Ziemi świętej. Uroczystość 
rozpoczęła kantata „Gaude, 
Mater Polonia‘, wykonana 
przez chór franciszkański 
pod kierownictwem prot. Au- 
gustyna Lamy. Z kolei kus- 
tosz Ziemi Świętej, ubrany w 
szaty pontyfikalne w oto- 
czeniu kleru polskiego, po- 
Swięcił mozaikę, a jej odsło- 
nięcia dokonał poseł R. P., dr 
Zygmunt ZawadowsSki, ktory 
przyjechał z Bejrutu, aby 
wziąć udział w tych urcczy- 
stościach. Po  odsłonięciu 
mozaiki cnor odśpiewał 
hymn „Salvam fac Republi- 


"cam nostram, Domine, a 


monseigneur Abu-Saad, Wi- 
Patriarchalny, wy- 
głosił  okolicznosciowe prze- 
mówienie. Kaznodzieja w 
pierwszej części swego prze” 
mówienia podkreślił, jakie 
ma znaczenie święto żołnie- 
rza polskiego nie tylko dla 
Polski, ale dla całej Europy 
uwolnionej przez 
polskich w r. 1920 od zagłady 
bolszewickiej. W następnej 
części kaznudzieja poruszył 
do głębi serca obecnych w 
świątyni przedstawiając Z 
całym realizmem niezwykłe 
cierpienia narodu polskiego 
w czasie ostatniej wojny, spo- 
wodowane okupacją obu na- 
jeźdźców: hitlerowców i, 0- 
becnie, komunistów, którzy z 
całą perfidią dążą do całko- 
witego wyniszczenia narodu 
polskiego. W ostatniej czę- 
ści kaznodzieja przedstawił 
głębokie przywiązanie Pola- 
ków do swej ojczyzny i uko- 
chanie wiary świętej katolic- 
kiej. Tego dowodem niech 
będzie, między innymi że 
Polacy na całej drodze Swego 
długiego marszu do Polski 
pozostawili jako pamiątki 
arcydzieła sztuki 1 architek- 
tury religijnej. Tu, w Jerozo- 
limie, po wsze czasy mówić 
będą o Polakach dwie stacje 
Drogi Krzyżowej, przez nich 
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odbudowane, w Tyberiadzie 
zaś — wspaniały ołtarz wy- 
kuty w kamieniu przez rzeź- 
biarzy polskich, a w Getse- 
mani —nowopoświęccna mo- 
zaika. 

Na zakończenie swego prze- 
mówienia kaznodzieja wzy- 
wał obecnych do modlitwy 
za Polaków, cierpiących po- 
nad siły w więzieniach i obo- 
zach koncentracyjnych we 
własnej ojczyźnie lub wywie- 


zionych w głąb Rosji. „Mo- 
dlitwą spłacimy w części 
dług wdzięczności, na jaki 


sobie zasłużyli w czasie swe- 
go pobytu na naszej ziemi“. 

Po przemowieniu rozpoczy- 
na dostojny celebrans uro- 
czystą Mszę św., w czasie kto- 
rej pienia religijne wykonu- 
je również chor franciszkan- 
ski. 

Po Mszy św. diakon aSys- 
tujący, o. Pius Falko, przeło- 
zany oo. pasjonistow, nasz 
wypróbowany przyjaciel wy- 
stawia Najśw. Sakrament w 
monstrancji, a celebrans ze 
wszystkimi wiernymi w świą- 
tyni padają na kolana przed 
Panem Zastępow, aby bła- 
gać Go w myśl zachęty kaz- 
nodziei o zmiłowanie się nad 
Polską i siły do przetrwania 
tych najcięższych chwil. 


Str. 5 
kc-katolickiego i  ormiań- 
sko-katolickiego, przedsta- 


wiciele wszystkich konwen- 
tów zakonnych męskich i 
żeńskich. wychowankowie 
tutejszych kolegiów oraz Po- 
lonia palestyńska. 

Po nabożeństwie poseł R.P.. 
dr Zawadowski, po odebra- 
niu życzeń dla Rządu R.P., w 
salcnie konwentu getsemanń- 
skiego, podejmował znako- 
mitszych gości. 

Nazajutrz, na 
nie uroczystości, w bazylice 
Getsemani odprawił Mszę 
św. za Polskę przed nowopo- 
święconym obrazem ks. kan. 
St. Pietruszka, na której byli 
obecni Poseł R.P. i najbliżsi 
przyjaciele Pclski. 

Obraz „Ego sum“ został 
namalowany przez Słynnego 
malarza rzymskiego. Mario 
Barberis, a wykonany w mo- 
zaice przez wytwórnię rzym- 
ską „Monticelli“. 

Polska mczaika w Getse- 
mani została ufudowana z 
inicjatywy władz wojskowych 
oraz dzięki ofiarności żołnie- 
rza polskiego i wysiłku księ- 
ży kapelanow, szczególnie zaś 
ks. mjr. dr Kucharskiego T.J. 
i przy serdecznym poparciu 
J. E. ks. Biskupa Polowego. 


zakończe; 
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„EGO SUM: — JAM JEST = 
Mozajka nad głównym ołtarzem Bazyliki Konania w Getsemani w Jero- 
zolimie, ufundowana ze składek żołnierzy po!skich w czasie ich pobytu na 
Ziemi Świętej w drugiej wojnie światowej, Poświecenie obrazu odbyło się 
uroczyście 24 sierpnia, 


ROZGŁOŚNIA POLSKA RADIA WOLNEJ EUROPY 


Od wybitnego uczonego i dzialacza katolickiego w Szwajcarii 
Ojca profesora Bocheńskiego otrzymaliśmy w formie listu do re- 
dakcji obszerne uwagi o polskiej rozgłośni Radia Wolnej Europy 
w Monachium, które poniżej w tej samej formie w całości zamie- 


szczamy, 


Szanowny Panie Redakto- 
rze! 

Listy do polskich redakcji 
pisane są zwykle przeciw ko- 
muś; w tym jednak wypadku 
będzie to list nie przeciw, ale 
za kimś. Tym kimś jest mia- 
n-cwcie rozgłośnia polska w 
Monachium. Słucnam od po- 
czątku jej programów i zwie- 
dziłem ją w drugiej połowie 
lipca, rozmawiałem z kiero- 
wnikami i praccwnikami na 
wszystkich szczeblach. Wy- 
daje mi się. że wypada mi 
powiedzieć słowo o jej waż- 
ności. 

Moje poglądy pozwolę so- 
bie sformułować w następu- 
jących tezach: 1) rozgłośnia 
monachijska jest, moim zda- 
niem, w tej chwili jednym z 
najważniejszych odcinków 
realnej walki, jaką toczymy 
z Rosją, 2) prowadzona jest 
w duchu polskim, z podziwu 
gcdnym wysiłkiem, 3) mimo 
krótkiego istnienia (dwa 1 


GOMÓŁKA (czeka chwilę): Czy to numer 4718? 


Poproszę pana Witkowskiego... 
chwilę) Pan Witkowski?... 


Dziękuję. (czeka 
Proszę pana, tu mówi 


- Gomółka, właściciel domu pod numerem 12... Pan 
tu był u mnie z żoną przed godziną w sprawie 
pokoju... Jeżeli państwo w dalszym ciągu na ten 
pokój reflektują, to jest od jutra do dyspozycji... 
Że co?... Zastrzeżenia co do dzieci? Nie, nie mam 
żadnych zastrzeżeń... Tak mówiłem, proszę pana, 
bo mnie akurat... wątroba dokuczała... Ale w og0- 
le to ja dzieci lubię... No bo jakże można dzieci 


nie lubić, proszę pana?. 


.. Przecież dzieci to nasza 


przyszłość, to nasze największe bogactwo! 
KURTYNA 


Re da kc ja 


pół miesiąca) można już po- 
wiedzieć, że jej akcja jest w 
wysokim stopniu skuteczna, 
4) jeśli chodzi o poziom, nie 
mogę się nadziwić, że noto- 
rycznie okrzyczana polska e- 
migracja mogła się zdobyć 
na tak dobre radio. 


1) Rczgłośnia monachijska 
jest odcinkiem realnej walki. 
Foza stacjami radiowymi 
nasz wysiłek skierowany jest 
głównie ku przekonaniu nas 
samych o tym, że powinni- 
śmy przetrwać itd. Staramy 
się także prowadzić politykę 
zagraniczną. Ale walki, ata- 
kowania npla w kraju, pro- 
wadzić na ogół nie możemy. 
Jedynie rozgłośnie radiowe 
czynią to — a monachijska o 
tyle skuteczniej od innych, 
że, po pierwsze, jest bardzo 
potężna (równowartość 500 
kilowatów), a po drugie, na- 
daje 12 godzin na dcbę. 


20 Wbrew obawom wypo- 
wiadanym w prasie, rozgło- 
Śnia prowadzona jest w du- 
chu polskim. Mówiłem z (a- 
merykańskim) dyrektorem 
programów Radio Free Eu- 
rope, któremu podlega. Po- 
wiedział mi, że od początku 
konsekwentnie stci na sta- 
nowisku nie dawania żad- 
nych dyrektyw. „Celem na- 
szym -- mówił — jest poka- 
zanie ludom uciskanym przez 
Rosję sowiecką, że interesu- 
jemy się nimi i chcemy im 
pomóc; a to można osiągnąć 
tylko tak, że się pozwoli sa- 


W uroczystościach wzięli 


udział przedstawicieie władz 
jordańskich, korpusu dyplo- 
matycznego, władz miejskich, 
Delegatury Apostolskiej, Pa- 
triarchatow łacińskiego, gre- 


mym ich rodakom mówić do 
nich. żądam od moich współ- 
praccwników tylko jednego: 
aby pokazywali krajowi wol- 
ność.“ Prawdziwość tych 
słów potwierdzają nie tylko 
zapewnienia kierowników 
rozgłośni polskiej, ale przede 
wszystkim program. Propo- 
nuję każdemu, kto wątpi, aby 
tego programu słuchał. Na- 
wiasem mówiąc, wbrew oba- 
wom, a zgodnie z polską ra- 
cją stanu rozgłośnia stale 
przestrzega przed akcją 
zbrojną i wzywa do przetrwa- 
nia. 

Chcę dodać, że wysiłek 
wkładany w program przez 
pracowników jest ogromny. 
Nie mogę wchodzić w szcze- 
góły: powiem tylko tyle, że 
moim zdaniem, jeśli tak da- 
lej pójdzie, wielu ludzi się 
pochoruje. Atmosfera rczgło- 
śni, taka, jaką ja widziałem, 
jest wprost wspaniała: to 
jest duch oddziału polskiego 
w akcji. Najdziwniejsze jest, 
że to zbiorowisko ludzi wszel- 


kich pogladów i wszelkich 
przeszłości wojennych nie 
kłóci się. Wreszcie nawia- 


sowo: gaże nie są wcale tak 
świetne jak to ludzie sobie 
czasem wyobrażają. Kilku- 
nastu emigrantów uzyskało 
dzięki rozgłośni możność pra- 
cy w swoim zawodzie; to jest 
wszystko. 

Wszystko to nie może na- 
wet w przybliżeniu oddać tej 
szczerze polskiej atmosfery, 
jaką zespół monachijski ży- 
je. Przyznam się, że czegoś 
podobnego 0d czasów włos- 
kich nigdzie nie widziałem. 

3) Jestem przekonany, że 
walka, jaką rozgłośnia toczy 
z sowietyzacją duszy pol- 


w oprawie tekturowej 
217- z przesyłką 24/9 
Do nabycia: 
Veritas F. P. Centre 
12, Pared Mews, London, W. 
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skiej, jest skuteczna, Nie ro- 
bię sobie, oczywiście, iluzji; 
potęga npla jest bardzo wiel- 
ka i prsiada on ogromne 
środki. Ale spośród rzeczy, 
jakie możemy w tej dziedzi- 
nie robić akcja ta jest, mo- 
im zdaniem, z daleka najwa- 
źniejszą, Powiem więc naj- 
pierw ze — wbrew temu, co 
się czasem czyta — ja Słyszę 
rozgłośnię dzień w dzień bez 
najmniejszych trudności. Co 


ważniejsze, słyszą ją także W“ 


Polsce, na którą nastawione 
są anteny; Świadczy o tym 
niezbicie duży stos listów z 
kraju, a takze zgodne wypc- 
wiedzi wszystkich osób o- 
statnia stamtąd przybyłych. 
Osoby te oceniają akoję jako 
bardzo ważną. A ten pogląd" 
potwierdza postawa  npla: 
audycje są wielkim wysiłkiem 
głuszone, prasa gadzinowa w 
kraju atakuje stację. Równo- 
cześnie idzie na wielką skalę 
akcja  dywersyjna przeciw 
rozgłośni na Zachcdzie. Bol- 
szewicy uważają ją zatem za 
niebezpieczną. Jest to, moim 
zdaniem, dowód, że jej akcja 
jest skuteczna. l 

4) Wreszcie program jest 
niespodziewanie dobry, jak 
na nasze warunki, Jest on 


przed wszystkim bogaty: za- 
polityczne, 


wiera przeglądy 
ekonomiczne, dzienniki (co 


godzinę), wiadomości spor- 
towe, przeglądy życia mu-- 
zycznego. wyjątki z książek, 


muzykę klasyczną i piosenki 
polskie, kabarety, informacje 


repor- _ 
dyskusje na. 


z krajów sąsiednich, 
taże z podróży, 
tematy ideologiczne, poga- 
danki dla młodzieży, komen- 
tarze do prasy. gadzinowej, 


(Dokończenie na str. 6) 
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ni świadom zarzutów, 
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ROZGŁOŚNIA 
W MONACHIUM 


(Dokończenie ze str. 5) 


przeglądy prasy pclskiej na 
emigracji i tak dalej i tak 
dalej. Nie widzę naprawdę, 
w czym ta rozgłośnia gorsza 
jest od jakiejkolwiek dobrej 
stacji europejskiej. Warunki 
pracy są, oczywiście, Specy- 
ficzne, stąd konieczność po- 
wtórzeń i nadawania  kr.t- 
kich audycji (z reguły dzie- 
sięć minut — czasem mniej), 
Są, oczywiście, słabe strony: 
ale, ogólnie m.wiąc, nie wie- 
rzyłem, aby coś rćwnie uda- 
łego było możliwe. 

Niech wolno mi będzie do- 
dać parę słów o stosunku 
rozgiosni do wiary i Kościo- 
ła. Dyrektor programów Ra- 
dio Free Europe jest nie tyl- 
ko katolikiem, ale i bojowym 
katolikiem. Kierownik sekcji 
polskiej jest praktykującym 
katolikiem. Zespół zrobił pod 
tym względem na mnie do- 
datnie wrażenie. Program 
zawiera co tydzień Mszę Św. 
z kazaniem (na przemian z 
Brompton Oratory i z pew- 
nego kościcła w Niemczec.1) 
oraz trzy pogadanki religij- 
ne. Poza tym religii jest w 
programacn wiele; tak na 
przykład, w czasie kongresu 
eucnarystycznego były co- 
dziennie piękne reportaze p. 
Trojanowskiego. J. E. Ks. Bi- 
skup Gawlina zamianował 
redaktora religijineso, ktory 
obejmie niebawem funkcje. 
Na razie audycje religijne pl- 
sane sa przez kilku księży za 
jego wiedzą i zgodą. Ojciec 
św, raczył przyjąć kierowni- 
ka rozgłośni na specja.n€ej 
audiencji i udzielić wszystkim 
jej współpracownikom błogo- 
sławieństwa. 

Słyszałem z dobrze poin- 
formowanego źr.dła, że kie- 
rownik rozgłośni węgierSkiej 
oskarżony jest równtczeSnie 
o klerykalizm, i antyklery- 
kalizm. o komunizowanie 1 
sympatie faszystowskie. Spie- 
szę więc wyjaśnić, że so- 
cjaliści polscy mają także 
swoj głos w rozgłośni i że tu 
i ówdzie jakiś oczywisty ma- 
son także coś powie. Tak 
zresztą jak w prasie emigra- 
cyjne, ale z tą różnicą, Ze 
jak Wiara jest żywsza w kra- 
ju, tak — i słusznie — odgry- 
wa większą rclę w rozgłosni. 

Takie są moje wrażenia ze 
słuchania programu i z wi- 
zyty w Monachium. Jest to, 
moim zdaniem, ważne i pięk- 
ne osiągnięcie polskie w 0- 
becnej walce z Rosją. Ale 
audycje, choć przeznaczone 
dla kraju, mogłyby odegrać 
doniosłą rolę i w życiu u- 
chodźstwa. Jesteśmy Strasz- 
liwie rczproszeni; nie mamy 
z reguły dostępu do polskie- 
go teatru; mówimy po polsku 
coraz gorzej. Radio polskie — 
a rozgłośnia jest niemal peł- 
nym polskim radiem — mo- 
głaby stanowić więż między 
nami i codzienną Szkołę przy- 
zwcitej polskiej mowy — nie 
mówiąc o duchu polskim. 
który, jak niesie krajowi, 
niosłaby i nam. Pisałem kie- 
dyś na łamach „Kultury“ o 
konieczności stworzenia 
„księgi polskiej“; ten pomysł 


realizuje w tej chwili rozgło- 


śnia monachijska, nadając 
codziennie piękną i interesu- 
jącą „kartkę z kalendarza“, 
której, ja przynajmniej, z 
niemałą przyjemnością i po- 
żytkiem słucham. 

Chociaż więc jestem w peł- 
jakie 


polityczne czynniki polskie 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


W. Bxytania 


CHORLEY 

Staraniem Koła SPK Nr 251 odbyla 
sę 24 sierpnia br, akademia poświę- 
conu 32 rocznicy zwycięstwa odnie- 
stone przez oręż polski przed. bra- 
mami Warszawy, 

Na program złcżyły się słowo wstę 
pne p. E. Wenzla, bogatej treści re- 
ferat p. L. Majewskiego, deklamacjau 
Lesia Duka, recytacja „Jestem Pola- 
kiem“ i śpiew w wykonaniu p, K. 
Warmbiera. 

W czasie przerw zebrani slucha’ 
muzyki polskiej z płyt. Po odczytaniu 
apelu w. Inwalidów, przystąpiono 
do zakupu znaczków wydanych przez 
Związek, 

Sprzedaż dała w wyniku £2.66 Na 
zakońc'enie akademij zebran, odśpie- 
wali hymn narodowy, 


CROYDON 

Obchód rocznicy bitwy  warszaw- 
skiej i Święta Żołnierza w Croydon 
zorganizowało miejscowe Koto SPK 
przy współpracy Komitetu Kościeln.e- 
go, Komitetu Rodzicielskiego i V Krę. 
gu Starszoharcerskiego. 

Uroczyste nabożeństwo za poległych 
i pomordowanych żołnierzy polskich 
odprawił i kazanie wygłosił ks, W. 
Rubin. Akademię w Clyde Road Hall 
otworzył prezes Kola SPK p, D. 
Błach. Gości brytyjskich powitał i po 
angielsku w krótkich słowach o bi- 
twie warszawskie: mówił p. W. Net- 
ter. Zasadniczy referat wygłosił przy- 
byly z Londynu p, H. Archutowski, 
prezes Związu Polskich Spadochronia- 
rzy. 

W części artystycznej wystąpił pod 
dyr. p. R. Misiaka parafialny chór. 
który wykonał trzy pieśni: „,/Gaude 
Mater Polonia“. „Wyleć, wyleć, or- 
le“, 1 „Cichy domek“ — Moni.s7ki. 
Młodzież szkolna wystąpiła ze zbio- 
rową deklamacją pt. „Ojczyzna na- 
sza“ — Fredry, oraz odtańczyła pol. 
kę w strojach narodowycn. Deklama- 
cję i polkę przygotowała z d iećmi p. 
M. Kalińska, 

Z naimłodszych wystąpiła Basia Nie- 
wiarowska į Adaś Mierzwa ze wspól- 
na deklamacją M. Konopnickiej *— 
„Choć na obcym my wyraju* oraz L. 
Walicka z wierszem Słowackiego „O 
Polsko, Polsko“. 

Pierwszy raz na tutejszym terenie 
ujrsano występy V Kręgu SLarszo- 
harcerskiego. Dh. J. Ruskiewicz pię- 
knie recytował ,„„Redutę Ordona“ A 
Mickiewicza, a dh. A. Błach — „Ie- 
stament poległych'' Kiernowskie- 
go. Program Akademii uzupełniła mu- 
zyka Szopena z płyt. Scenę zdobiła 
Matk2 Boska Wileńska na tle Ostrej 
Bramy, dzieło p. A Mierzwy. Orła. 
Białego artystycznie i pomysłowo wy- 
konali dh, J. Ruskiewicz i S. Ols'ew- 
ski, 


ee OO on O 


wysunęły w związku z nazwą 
rozgłośni oraz sposobem, w 
jaki ją organizowano 
choć podzielam zastrzeżenia 
i obawy wypowiedziane przez 
przywódców emigracji, sądzę, 
że rozgłośnia Trzeciego Maja 
w Monachium. taka, jaką o- 
becnie jest, zasługiwałaby 
naprawdę na to, aby jej słu- 
chano — i że prasa polska 
dobrze by zrobiła, gdyby za- 
miast ogólnikowych i nieraz 
krzywdzących polemik zajęła 
się konstruktywną krytyką 
jej programów. 

Łączę wyrazy wysokiego 
szacunku 

I. M. Bocheński O. P. 
Fryburg, w sierpniu 1952. 
GP 


m 


1) Rozglośnta nadaje w godzinach: 
6—9, 12—24, 18—24 na falach 
25, 31, 49, a po godz. 18-tej taxże 
na fali 41 m. W niedzielę jest 
czynna od 6 do 24 bez przerwy. 

2) Audycje są—choć nierównomiernie 
— głuszone, Celem uzyskania do- 
bregc odbioru należy dostroić an- 
tenę do (fali 25 m. potrzeba o- 
koło 11 m 87 cm) i mieć selek- 
tywny odbiornik, albo jeszcze le- 
piej, preselektor dwulampowy. TA- 
kie preselektory są tanio do na- 
bycia w handlu. 


Po akademii odbvła się zabawa ta- 
neczna z bufetem, niespodziankami i 
loterią fantową. Organizacja loterii 
spcczywałs w rękach pp. R. Walie- 
kiego 1 J, Wallnera, 

Czysty dochód z akademii i zabawy 


Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 


w wysokości £15.15,6 przeznaczono ra 
szkołę polską w Croydon, 

Z uznaniem podkreslić należy więA. 
szy niż zwykle udział starszego sgv- 
łeczeństwa i młodzieży w crganizowau- 
niu i poparciu obchodu, (wn.) 
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PODZIĘKOWANIA 


Dzieciątku Jezus i Nicpokalanej Je- 
Ło Matce dziękuję za przywrćcenie 
zdrowia, 

„„Drucik* 
x " 


Złożoną przez p. „Drucik” ofiarę 
w kwocie 10/-, prze naczamy na za- 
kład dla chłopców ojców marianów 


w Lower Bullinyham, Hereford. 


WAKACJE DZIECI „ZA GRANICA” 


Dnia 8 sierpnia br. wy- 
cieczka dzieci polskich pod 
kierownictwem ks. A. Hoło- 
wacza opuściła Londyn uda- 
jąc się na  dwutygcdniowe 
wakacje do Francji. Była to 
pierwsza podróż dzieci pol- 
skich, zamieszkałych od wie- 
lu lat w Anglii, na kontynent 
celem spędzenia letnich wy- 
wczasów. 


przy śpiewie na przemian 
wielbiącym  Królowę Nieba: 
po francusku i polsku. Dzien 
zakończono akademią, która 
odbyła się w alei parkowej. 
Na program złcżyły się pie- 
śni, wykonane przez chór, 
ktćry zorganizowała nauczy- 
cielka śpiewu z Pitsford. p. 
W. Groszkowa, i recytacje. 
Pieśniami, deklamacjami o0- 


DZIECI POLSKIE Z ANGLII 


NA WAKACJACH W THUGNY-TRUGNY 


WE FRANCJI 


W wycieczce wzięło udział 
22 dziewczynki, 21 chłopców 


i 8 osób dorosłych — opie- 
kunów. 
Przez  Folkestone, kanał 


La Manche, Boulogne, gdzie 
cczekiwał na przyjeżdżają- 
cych ks. Cz. Pawlak z Towa- 
rzystwa Chrystusowego z 
wygodnym autokarem turys- 
tycznym, grupa dzieci pol- 
skich ruszyła w dalszą po- 
dróż zatrzymując się po 
drodze na podwieczorek w 
największej posskiej parafii, 
w Bruay-en-Artois, położc- 
nej w okręgu Pas-de-Calais, 
po czym do pobliskiego Fou- 
quiere le Bethune, do pols- 
kich sióstr sercanek na ko- 
lację i nocleg. 

Nazajutrz rano nastąpił 
odjazd w dalszą drcgę, a w 
południe autobus dotarł 
wreszcie do Thugny-Trugny. 
Powitał przybyłych ks. M. 
Gutowski wraz z grupą dzie- 
wczynek z Francji. Dziew- 
czynki wkrótce po przyjeź- 
dzie grupy polskiej z Anglii 
odjechały do swoich rodzin. 
zamek wraz z olbrzymim 
parkiem, wybudowany na 
wzór pałacu wersalskiego i 
ogrodów pałacowych, pocho- 
dzi z XIV wieku. Należy o- 
becnie do markizy de Chatil- 
lion, zamieszkałej stale w 
Paryżu. Gospodarze wraz Z 
serdecznym przyjacielem Po- 
laków, ks. Jean Gillet, stara- 
li się, by pod każdym wzelę- 
dem pobyt dzieciom w okre- 
sie wakacyjnym uprzyjemnići 
urozmaicić. Ks. prob. Gillet 
wyświetlał filmy, młodzież 
korzystała z częstych kąpie- 
li w pobliskiej rzeczce, cho- 
dziła na spacery, urządzała 
wycieczki i zabawiała się w 
siatkówkę. Doskonałe, zdro- 
we powietrze sprzyjało ape- 
tytom. 

W dzień Wniebowzięcia N. 
Marii Panny i Święto Żołnie- 
rza dzieci przystąpiły do 
Komunii św. i uczestniczyły 
w pięknej procesji popołud- 
niowej, która wyruszyła po 
nieszporach z kościoła, przez 
park z figurą Matki Najśw., 


raz przemówieniem ks. Cz. 
Pawlaka uczcili Polacy Mat- 
kę Bożą i pamiętną bitwę z 
1920 roku. 

Smutno było cpuszczać go- 
ścinny zamek w Thugny - 
Trugny. Czas szybko minął. 


Pożegnano ks. Proboszcza -- 
ciłopiec i dziewczynka ser- 
decznie dziękują po francu- 
Sku księdzu Gillet za wszyst- 
ko, za Jego serce, za Jego 
troski i za tę wielką miłość 
do polskich dzieci. 

Droga dc Paryża była i 
smutna i trochę męcząca, za 
to miasto wywarło na dzie- 
ciach ogromne wrażenie, W 
ciągu dwu dni uczestnicy 
zwiedzili wszystkie ważniej- 
sze pamiątki i zabytki. We 
czwartek 21 sierpnia po po- 
łudniu gościły dziecj w pol- 
skiej sekcji radia francuskie- 
go. Uprzednio specjalnie 
przygotowany program, na- 
grano w studium na płyty. 
Program ten nadany został 
w polskiej transmisji we 
czwartek, 28 sierpnia br. 

W piątek grupa dzieci wy- 
jechała z Paryża przez Bea- 
uvais, gdzie zwiedziła w ka- 
tedrze słynny zegar astrono- 
miczny. W Amiens oglądano 
słynną katedrę, 

Późnym wieczorem, 
żadnych przygód, wróciły 
dzieci do Londynu, witane 
serdecznie przez oczekują- 
cych rodziców i znajomych. 


bez 


Ks. A. Hołowacz 


POD PROTEKTORATEM PANA PREZYDENTA R.P 
KOŁO LONDYŃSKIE ZWIĄZKU ROLNIKÓW POLSKICH 


urządza 


Tradycyjne Dożynk 


w sobotę, 27 września 1952, 


w salach BIAŁEGO ORŁA 


2, Albert Gate (Knightsbridge) 


Po obrzędzie dożynkowym, 
Londynie, 


wykonanym 
Zespół Taneczny Polskiej Y.M.C.A., 


Al.ademicki 
Zespół 


przez Chór w 


Młodzieży Zwią- 


„ku Harcerstwa Polskiego oraz Kapelę Ludową Towarzystwe Przyjaciół 


Lzieci i Młodzieży pod kierownictwem H. Hosowicza całonocna 


zabawa 


taneczna z niespodziankami 


Ewie orkiestry Polskiej Parady i R. 


Franka, Początek o godz, 9 wieczór. 


Wstęp 8/6, dla studentów "T/-. 
zaproszenia i bilety można otrzymać w Związku Rolników — 54 Denbigh 


Street, S.W.1, 


Tel. VICTORIA 1196 oraz w 


„Orle Białym', .„.Ognisku'*, 


SPK i księgarni „Orbis'', 


eMarginesie 


NA ŁAŃCUCHU GŁUPOTY 


Pewna pani przysłała mi wlaśnie 
oryginalny tekst osobliwości, rozsyła- 
tej podobno masowo Polakom w Glas- 
gow (a jak wiem skądinąd, nie mniej 
masowo rozsyłanej i w całej Anglii) 
a nazwanej „łańcuchem św, Antunie. 
go 2 Padwy“. Bardzo jej jestem 1: 
to wdzięczny i myślę, że św. Antoni 
mi wybaczy, jeśli owych -zczególnych 
jego „czcicieli“, którzy ów łańcuch 
organizują i kontynuują, postawię tu 
na właściwym miejscu, czyli w oślej 
ławce. 

Rzecz ta jest napisana 'iteracko sło- 
wami polskimi ale językiem chyba 
chińskim, co świadczyłoby o obcym 
pochodzeniu tego fabrykatu, Mowa w 
nim o tym, że łańcuch został zapo- 
czątkowany przez „bardzo poważną o- 
sobę*'*, że „ma dojść dox«oła świata. 
ażeby ten wielki Święty był bardziej 
poważany i przez to mógł czynić wię- 
cej cndów'', 

Chciałem cytaty skończyć, ale już 
tu mnie krew zalewa, Otóż, szanowni 
autorowie oślego łańcucha: żadni 
święci a więc i św. Antoni nie po- 
trzebują ani waszej reklamy, ani wa- 
szej pomocy w działaniu cndów, bo 
świętość ł czynienie cudów to nie 
są żadne cyrkowe sztuc'ki I praed- 
stawienia ani handlowe licytacje. Tu- 
manienie ludzi rozsyłaniem bzdur w 


rodzaju waszego łańcucha nie tylko 
czci Świętych nie podnosi, ale ją o- 
braża i jestem pewien, że gdyby Pan 
Jezus chodził dziś po ziemi, to nie 
łańcucha ale powroza wziąłby na ta- 
kich Śświętokupców, jak to uczynił 
niegdyś w świątyni jerozolimskiej, 

Ale dokończmy owej ulotki: , Ny- 
slij trzynaście kopij tego listu — mó. 
wi ona — a w trzynastym dniu spot- 
ka was wielka radość, Wielu ludzi 
zrobiło fortunę przez regularne wy- 
syłanie tego łańcucha, Wielu innych 
mialo ciężkie wypadki ponieważ przer- 
wali lub nie brall poważnie”, 

W ostatnim zdaniu mieści się wy- 
rażny. szantaż, który powinien być 
sądownie karany, Widocznie „łańcu- 
chowc« są w jakiś konszachtach 
nie tylko ze świętymi, ile z diabłaat, 
skoro mogą grozić nieszczęściami tym, 
którzy na ich łańcucha nle pójdą. 
Bo znaczy to innymi słowy: słuchaj 
nas, albo spotka cię nieszczęście. 
Dziwny musiałby to być święty, któ- 
ryby swą chwałę i cześć zawdzięczał 
w tem sposób sterroryzowanym swym 
czcicielom, Na pewno takim świętym 
nie jest ani św, Antoni, ani Żaden 
inny prawdziwy katolicki święty, 

Radzę owym blednym autorom 
„łańcucha”, by zaniechali nauki 
zyka polskiego tak, by swoją ulotkę 
mogli napisać poprawnie po polsku, 
I tak bowiem żadnego im ona reeul 
tatn wśród wierzących i rozumnych 
katolików polskich nie przyniesie. 


TABOR 
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GAZETA 


Z ŻAŁO3NEJ KARTY 
St aE 

EDWARD D'ERCEVILLE 

W dniu 24 sierpnia zgasło 
życie jednego z niewielu już 
pozostałych potomków świe- 
tnej rodziny francuskiej hr. 
d'Erceville de Chambaudoin. 
która wyemigrowawszy po 
rewolucji francuskiej dc hi- 
storycznych ziem Rzeczypo- 
spolitej, zgodnie ze swą Sred- 
niocwieczną dewizą herbową 
„Służba ojczyźnie aż do śmier- 
ci“, stała wiernie przy spra- 
wie Polski. Przez trzy poko- 
lenia jej członkowie godnie 
reprezentowali swą ojczyznę. 


Ś. p. pułkownik Edward 
d'Erceville dzielnie konty- 
nuował rycerskie tradycje 


swego rodu. Dowodząc przez 
długie lata 24 pułkiem art. 
lek., dzięki niepospolitym ce- 
chom charakteru i wielkiemu 
urokowi osobistemu, potra- 
fit wytworzyć atmcesferę pra- 
wdziwej rodziny wojskowej, 
w której wychowały się za- 
stępy dobrych żołnierzy i o- 
bywateli. Jako dowodca, O- 
trzymał najcenniejszą zapła- 
tę od swych żołnierzy i kole - 
gów. Otrzymał ich Serca od- 
dane mu bez zastrzeżeń, 
przyjaźń ich i szacunek. W 
smutnym i ostatnim etapie 
swego życia, pracując ponad 
siły fizyczne, mimo że trapio- 
ny już ciężką chorobą, miał 
zawsze uśmiech i serdeczne 
słowo na ustach. Miał prze- 
świadczenie, że tę cicha i 
skromną pracę błogosławi 
Bóg i Najśw. Maria Panna, 
Patronka Polski. Wiedział. 
jak tylu, tylu rodaków, że ta 
praca jest modlitwą za Pol- 
skę. Dlatego też jej nie opu- 
Szczał w chorobie. Umarł w 
w dniu wolnym od pracy -- 
w niedzielę. 


TRUCIZNA DLA DZIECI 
KOSZTUJE 6 PENSÓW 
W ciągu roku w Wielkiej 
Brytanii Sprzedaje się 400 
milionów tzw. „komików* 
(comics), z czego 30 milio- 
nów komików  amerykans- 
kich. bi 
Angielskie, W większości, 
nie zawierają treści (oczywi” 
ujętej w setki obrazków 
szkodliwej 


ście 
z objaśnieniami) 
dla młodzieży. 

Amerykańskie „komiki“ w 
większości popuszczają wodze 
fantazji w złym kierunku. 
Roją się od gloryfikowania 
bitek, strzelanin, brutalności 
różnych rodzajów, potworno- 
ści (ludzie o jednym oku na 
czole, goryle ścigające dziew- 
czynę itp.). 

Wynik czytania tych bzdur 
przez młodzież (jak zauwazo- 
no, między 7 a 13 rokiem Zy- 
cia) to strachy w czasie snu 1 
inne ujemne Skutki. 

Komiki amerykańskie do- 
stają się na Wyspę albo dro- 
gą szmuglu, albo też są tu 
produkowane z matryc nad- 
syłanych z Ameryki. Nakła- 
dy takich magazynów waha- 
ją się od stu do trzystu ty- 
sięcy nakładu poszczegól- 
nych numerów. 

Walka z ogłupiającymi wy- 
dawnictwami winna polegać 
na daniu naszej młodzieży 
dobrych pism i książek, a nie 
„komików' za 6 pensów, 
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Działalność Towarzystwa Pomocy Polakom 


Zarząd Towarzystwa Po- 
mocy +rolakom ogłosił kolej- 
ne roczne Sprawozdanie z 
działalności w 1951 r. W czę- 
sci pierwszej Sprawozdanie 
to omawia działalność opie- 
kuńczo-spcłeczną, prowadzo- 
ną w Wielkiej Brytanii przez 
Zarząd bezpośrednio, a w in- 
nych krajach za pośredni- 
ctwem 20 Delegatur i Placo- 
wek TPP, — w drugiej części 
sprawy finansowo-gospodar- 
cze. 

W Wielkiej Brytanii To- 
warzystwo prowadzi Domy 
Polskie (Birmingham, Leeds. 
Plymouth, Londyn-Decm No- 
clegowy, Foxley-Hostel) i 12 
placówek w osiedlach miesz- 
zaniowych na prowincji. Po- 
za usługami odpłatnymi 
(mieszkanie, noclegi, posiłki, 
sprzedaż artykułów żywno- 
sciowycn itp.) zarowno Do- 
my, jak i placówki w osie- 
dlach są ośrodkami polskie- 
go życia Społecznego przez 
organizowanie lub udział w 
organizowaniu odczytów, ob- 
chodów, imprez towarzyskich 
itp. Prowadzi się w nich świe- 
tlice, wypożyczalnie ksią- 
żek, kluby, nauczanie przed- 
miotów cjczystych itp. Kie- 
rawnicy placówek względnie 
referenci społeczni Świadczą 
usługi przez udzielanie porad, 
t'umaczenia, itp. Jeśli chodzi 
o pomoc indywidualną, to w 
wypadkach zasługujących na 


DLA POLAKÓW SEZON PIŁKARSKI 
TRWA ROK 


Argielski sezon piłkarski trwa 8 
miesięcy, ale dla Polaków — okrągły 
rok, Prawie wszystkie drużyny pol- 
skie grają w rozmaitych ligach an- 
gielskich, W lecie 30 drużyn brało u- 
dział w polskich mistrzostwach, ô- 
re były i kosztowne, i ciężkie. Zao- 
być puchar gen, Wł Andersa to ma- 
rzenie wszystkich klubów, Niektóre 
kluby już rozpoczęły mistrzostwa in- 
ne wystartują niebawem. 

Większość czołowych zawodników 
zasiliła dobre amatorskie kluby an- 
gielskie, gdzie są dobre waunki do 
rozwoju, Często czytamy w prasie po- 
chlebne wzmianki o Polakach — ro- 
bią dobrą propagandę. W lecie, jak 
co roku, powrócą do polskiego Śro- 
dowiska, gdzie walczyć będą w na- 
szych V Mistrzostwach. — Biały O- 
rzeł, ostatni mistrz, już rozpoczął mi- 
strzostwa, wystąpił w mocno odmło- 
dzonym składzie, ale pod wodzą „naj- 
lepszego kapitana',  Ślubowskiego. 
Pierwszy mecz, Z Alton Athletic, Po- 
lacy przegrali 1:5 (0:3), chociaż mio- 


dz: grali wcale nieżle ale pod bram- 
ką się nie kleiło, 


co często zdarza 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Jestem Wam szczerze wdzięczny za 
artykuł o pomocy mocarstw Ticie. 
Po raz to pierwszy w prasie emigra- 
cyjnej polskiej poruszona została w 
sposób właściwy ta absurdalna i głę- 
boko niemoralna sprawa premiowania 
przez Zachód mordercy narodu jugo- 
słowiańskiego i bohaterskiego Drazy 
Mihajłowicza. W moim przekonaniu 
Zachód zapłaci za tę zbrodniczą po- 
litykę krwawy rachunek w przyszło- 
ści, ale cóż to dla nas za pociecha, 
gdy uderzy to i w nas również. 

Łączę wyrazy szacunku, 

i Xawery Glinka 

Antokol, 


Beckenham, Kent, 


APTEKA CHROMINSKIEGO 
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 9 WIECZÓR 


WYSYŁA: 
100 tabi, Rimifon oryg, 14/- 
10 gr. Streptomycyny £ 24.0 
300 tabi. Rimifon 


RIMIFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT. 


3 mil, Pen, Ol. 15, 
1000 tabl, Rimifon oryg- £ 4,15,0 
£ LI. 


CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


255, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, S. W, 5. 


TEL, FRE 9131. 


o Kodakcji 


FETE. ZA T Üa 2 


w roku 1951 


uwzględnienie TPP udziela 
pomocy w formie odzieży, 
bezpłatnych noclegów i za- 
pomóg gotówkowych. Duże 
znaczenie ma akcja inter- 
wencyjna w ,udpowiednich u- 
rzędach i instytucjach bry- 
tyjskich ustawowo obowiąza- 
nych do udzielania pomocy. 
Towarzystwo, tak jak w la- 
tach ubiegłych, prowadziło 
Sekretariat Komisji Koordy- 
nacji Opieki Społecznej przy 
Zjednoczeniu Polskim, ktorej 
zadaniem jest m, in. opieka 
nad chorymi w Szpitalach i 
rozdawnictwo paczek gwiaza- 
kowych, W Londynie czynna 
jest przychodnia lekarska i 
dentystyczna TPP oraz wy- 
pożyczalnia książek. 

Poza Wielką .Brytanią naj- 
większe potrzeby pomocy Po- 
lakom były na kontynencie 
eurcpejskim (Niemcy, Belgia, 
Francja), gdzie Towarzystwo 
udzielało pomocy za pośred- 
nictwem zakładów oraz w 
formie bezpośrednich zapo- 
móg w naturze i gotówce. 
Łącznie wartość pomocy ma- 
terialnej udzielonej w tych 
trzech krajach wyraża się 
sumą £ 40.000. Z Delegatur 
w krajach zamorskich orga- 
nizcwana jest wysyłka pomo- 
cy do Europy zachodniej i 
Polski «głównie z Kanady i 
Nowej Zelandii). 
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się u niedoświadczonych piłkarzy, Ho- 
norową bramkę zdobył Świętel.. 

W  rugim meczu Biały Orzeł grał 
już dużo lepiej i rozprawił się z „B. 
N. and H.“ w stosunku 9:4 (3:2)! 
Początek nie zapowiadał się różowo, 
Anglicy prowadzili 2:0 i pozwolili 
strzelić sobie 9 bramek! Po przerwie 
przewaga „Orląt“ była zupełna, Bram- 
ki zdobyli: Świętek (4). Kossowski (2), 
Ślubowski 12), Kurdziej (1), Opr/rz 
tych strzelców grali: Ligock:, Czarski, 
Kościołek, Bogucki, Sromek, Janusz. 
Wróblewski. 

— Karpacki „Junak“ 2 Hodgemoor 
starannie przygotowuje się do „mi- 
strzostw. Bardzo młoda drużyna za 
dyrygenta ma b. reprezentanta Polsk!, 
Gemzę, który swym doświadczeniem i 
umiejętnościami technicznym: wiele 
mioże zrobić, jeśli zabierze się na S°- 
rio do Junaków. Kierownictwo klubu 
(Starczewski, Szwedko) poważnie ' “ 
zamiłowaniem oddaje się pracy orga- 
nizacyjnej w klubie, Życzymy powo- 
dzenia i czekamy na sukcesy. 

Skład Junaka: Komar, Krakowski, 
Skoczek, Ochędowski, Kisiel, Dunbar- 
ton, Pliś, Szwedko, Gemza Hobs, Gryc- 
kiewicz. W spotkaniu towarzyskim 
Junak pokonał rezerwę Chesham Uni- 
ted z Corinthian League w stosuni.u 
5:1. Jak na początek, wcale nieźle... 

K.S, „MŁODZI“ PRZED NOWYM 

SEZONEM PIŁKARSKIM 


„Młodzi“ — klub sportowy zorganizo- 
wany przy Bursie Męskiej TPDM v 
Londynie — rozpoczynają swój trze- 


ct sezon piłkarski w ramach londyń- 
skiej Southern Area League Klub 
je i) 
DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. . STANKIEWICZA 


wysyła wszelkie leki 


po cenach 
katalogowych 


74, Deacon St., London 
8.E.17. Tel: ROD 4628. 


Streptomycygą”, 10 gr. £2 4.0 
Chloromycetyna 12 caps £!.12.0 
Penicylina ol. 3 milj. £0.15.0 
PA.S. 500 tabl. £1.10.0 


P.A.S. 250 grm. w proszku £1. 9.0 


Bardzo istotnym świadcze- 
niem TPP jest pomoc niewy- 
mierna w pieniądzach, jak 
poradnictwo, udzielanie in- 
formacji, obrona prawna, 
pomoc szkolnictwu itp. 


TcwarzyStwo w roku spra- 


wozdawczym nie otrzymało 
żadnych dotacji ze źródeł 
publicznych, Dary zaś były 


przeważnie w naturze. W tym 
stanie rzeczy środki na pro- 
wadzenie całej działalnosci 
musiały byc wypracowane we 
własnym zakresie i w związ- 
ku z tym Two prowadziło 
szereg placówek gospodar- 
czych, zarówno w Deiegatu- 
rach jak i w Wielkiej Bryta- 
nii W Londynie czynne były: 
Biuro Sprzedaży i Wysyłki 
Paczek, Hurtownia Tytonio- 
wa, Apteka Polska JaggśzCo., 
Shelbourne Hotel i ArtózHo- 
me Trading (warsztaty). 


Rachunek działalności TPP 
w 1951 r. wykazuje w pozycji 
dochody kwotę £ 69.905, w 
wydatkach £ 80.737, rożnicę 
w kwocie £ 10.832 pokryto z 
własnego majątku. Wydatki 
na pomoc i opiekę w Wielkiej 
Brytanii wyniosły łącznie £ 
6.212, na działalność poza W. 
Brytanią £ 55.587; pomocy 
do Polski wysłano na kwotę 
£ 242. Wydatki administra- 
cyjne wniosły £ 12.554 (w 
1950 r. — £ 17.026). 


skupił w tym roku około 30 graczy, z 
których część ma dobra zaprawę w 
spotkaniach z Anglikami jak również 
z najlepszymi polskimi drużynami (w 
ramach tegorocznych polskich pil- 
karskich mistrzostw w W. Brytanii), 

Do Południowej Ligi Londyńskiej 
„Młodzi“ zgłosili dwie "rużyny — 
pierwsza wystąpi w t.zw. First Divi- 
sion „druga w Reserves Division. W 
ubiegłym roku obie te drużyny zajęły 
czołowe miejsca w swych ligach. W 
tym roku szanse na zdobycie mistrzo. 
stwa są znaczne, zwłaszcza że „M!o- 
dzi‘ mają nadzieję na pozyskanie 
stałego trenera — p. Krasonia, 

Na organizacyjnym zebraniu w dniu 
28.8. br. ustalono nowy zarząd Klu 
bu w składzie: kierownik — M, Ba- 
sista, sekretarz — W. Moniuszko, 
skarbnik — E, Stefanowicz, kapitano- 


wie drużyn — Z. Sławski i G., Szcze- 
pankiewicz, gospodarze — Szczur A. 
i Bławat K. 

Jedynym „forelignerem* w F 5. 
„Młodzi'*' jest Afgańczyk — Asmat 
Jani (student). 


O OLIMPIADZIE 

Podnoszenie ciężarów: Po nazwie 
kategorii (wagi) podajemy zwycięzcę 
i wynik w Londynie, potem w Helsin- 
kach, 

—  Kogucia: J.N. de Pietro, USA 
307, 315 kg. I. Udolow, Rosja, 315 kg. 

— Piórkowa: M. Fayad, Egipt, 332, 
265 kg. R, Czymiszkian, Rosja, 337,5 
kg. 

-— Lekka: I, Sham Egipt, 
T. Kono, USA, 362,5 kg. 

— rednia: F, Spelmann, USA, 390 
kg. P. George, USA, 400 kg. 

—  Półciężka: S.A. Stańczył, USA 
(polskiego pochodzenia), 417,5 kg. T. 
Lomakin Rosja, 417,5 kg. W Helsin- 
kach Stańczyk zajął drugie miejsce 
wynikiem 415 kg, 

— Ciężka: W Londynie konkuren- 
cja nie odbyła się, W Helsinkach — 
N Shemansky, USA, 445 kg. 

— Najcięższa: A, Davis, USA, 452 
kg J, Davis, USA, 460 kg. 
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POWRÓT RITY HAYWORTH — 
„Affalr in Trinidad“ 

Rita Hayworth zasłynęła w naszych 
czasach z niefrasublivcgo trybu ży- 
cia. Mimo iż zapowiadała wycofanie 
się życia artystycznego, filmowcom 
udało się ją nakłonić do pokazania 
się z powrotem na ekranie, 

„Przygoda w Trinidaad'' jest zbio 
rem ulubionych sztuczek filmowych w 
rodzaju szpiegostwa, morderstwa, no- 
cnego kabaretu, namiętnej miłości. 
itd, itd. o patriotycznej (amerykan 
skiej) oprawie. Sama Rita nie jest 
już aktorką dawnej klasy: ptstarzała 
się wyszła z tonu, oklapła, Pozesta- 


ła jeszcze soba w piosentach. J. B. 
NĘDZNICY 
Les Miserables 

aowieść ,,Nędznicy'* Wiktora Hugo 


sfilmowano juz wiele razy. Najwspa- 
nialszą wersją była chyba francuska, 
z Hary Baurem jako Jeanem Valjean. 


Obecna, amerykańska, z Michaelem 
Rennie (Jean Valjean), Robertem 
Newtonem (Javert), Sylvią Sidney 


(Fantine) i innymi popularnymi ak- 
torami, należy do najgorszych, Wła- 
ściwie trudno sobie wyobrazić żeby 
można zrobić jeszcze gorszą, Aktorzy 
starają się, jak mogą, choć i to aie 
jest żadną rekomendacją, ale scena- 
rlusz, obfitujący w dialogi, których 
w powieści Hugo jało żywo nie ma, 
a pozbawiony wielu tak pamiętnych 
scen jak np, pierwsze spotkanie Je- 
ana Valjean z Cosette, jest beznadz ej 
ny, 


CEL — RURMA! 
Objective, Rurma! 

Brytyjska przmiera tego .filmu od- 
była się w Londynie w 1945 r. Wy- 
wołała jednak takie oburzenie wśrći 
Anglików, że film zszedł 7 ekranu po 
zaledwie 6 dniach. Jego treścią jest 
wyprawa oddziału amerykańskich 
spadochroniarzy na japońską stację 
radarową i po jei zniszczeniu wyco- 
fywanie się przez dżunglę. Anglików 
oburzylo. że twórcy filmu uie pok - 
zali angielskiego wkładu w wojnę na 
Dalekim Wschodzie. Zważyws:y. ze 
„Cel — Burma!' ptzedsiawih Ulko 
maleńki wycinek wall. przeciwko woj- 
skom japońskiin. a równocześnie an- 
gielska krytyka tak dobrodusznie, pra- 
wie życzliwie przyjęła kłamhliwy so- 
wiecki film propagandowy .„Upadek 
Berlina“ — powyższy zarzut trzeba 
uznać za pozbawiony Sensu. 

„Cel — Burma!*, z Errolem Flyn- 
nem w roli głównej, jest niezwykie 
interesującym eposem garstki -żołnie- 
rzy, opowiedzianym prosto, .staran- 
nie wyreżyserowanym i dobrze sfoto- 
gratowanym. Bitwa, którą kończy s'e 
film, zafrapuje każdego. Tylku nieli- 
czne drobne zgrzyty nie pozwalają, 
by postawić go na równi z najlepszy. 


mi filmami wojennymi jał' „Battle 

ground“ albo „A Walk in the Sun". 
W. G 

% 


RECITAL 


MAŁCUŻYŃSKIEGO 
W LONDYNIE 


Światowej sławy pianista 
polski, Witold Małcużyński, 
będzie miał koncert szopeno- 
wski na cel dobrcczynny, 
mianowicie na brytyjski fun- 
dusz dla ociemniałych w 
piątek, 3 października o godz. 
7.30 wieczorem w Royal Al- 
bert Hall. Koncert odbywa 
się pod protektoratem księż- 
nej Alicji, hrabiny Athlone 1 
będzie jedynym tego rodzaju 
londyńskim występem Mał- 
cużyńskiego w tym roku, Bi- 
lety do nabycia: United Ap- 
peal for the Blind, 204 Great 
Portland Street, W. 1 tel. 
EUS 3393 oraz w Royal Albert 
Hall, ttl. KEN 8212 i w agen- 
cjach teatralnych. 


OTINIC 


— ACID — HIDRAZIDE 100 tabletek 14/- z przes. do Polsk — 
— DIHYDRO-STREPTOMYCYNA (ulepszona) 10 gramów £2.4.0. — 


Oraz wszelkie leki po katalogowych cenach wysyła 
w dniu otrzymania zamówienia tylko za granicę 


Dział 


Farmaceutyczny 


FREGATA (MERCHANTS) LTD. 
122, WARDOUR STR. LONDON, Wil, 


re SEFT 


z M. w RE 
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RZECZY 


C|/CKA WE 


AMERYKAŃSKIE PARTIE 


Jak wiadomo, amerykański ustrój 
opiera się o dwie partie polityczne. 
Jest to tak zwany system dwuparioj- 
ny, Rządy w historii USA sprawo- 
wajj albo demokraci, albo republika- 
nie. Różnice między nimi Są, w po- 
równaniu z partiami krajów europej. 
skich. bardzo subtelne, 

Nie znaczy to jednak, 
nie ma innych partii 
Kandydatury na prezydenta wysurę- 
ło, oprócz demokratów į republikanów, 
12 partii, mianowicie: — 

Progresiścj — ich kandydatem w r. 
1848 był A. Henry Wallace, który pò- 
żniej porzucił tę partię jako komuri. 
Styczn;j, Obecnym kandydatem jest 
Vincent Hal'inan, bogaty prawnik z 
San Francisco, Progresiści żądają na- 


że w USA 
politycznych. 


tychmiastowego rozbrojenia i ws”ół. 
pracy z Rosją. 
Secjaliści—kandydatem jest 55-l"lni 
Darlington Hoopes, prawnik 7 Rea- 
ding, Pensylvania. 

Socjalistyczna Partia Pracy (So- 


— jej członkowie żą- 
dają założenia w Ameryce „socjalh- 
stycznej republiki przemysłowej ' a 
socjalistów bryńyjskich uważają za 
„bujdę' („„phoney''», Kandydatem jest 
Erśc Hass, redaktor „The Weexly 
Peuple'', organu partyjnego, 

Socjalistyczni Robotnicy — uważani 
przez komunistów za dewiacjonistów, 
trockisci, żądają natychmiastowego 
wycolania się wojsk USA z Korei. 
Kandydatem jest 45etni Farrell 
Dobbs, byly dzialacz w związkach za- 
wodowych, 

Prohibicjoniści żądają przywró- 
cenia prohibicji w USA, Kandydatem 
jest Stuart Hamblen, kowboj-aktor- 
spiewak, były właściciel stajni 
ścigowych i byly nałogowy alkoho'*k. 

Partia Kościoła Biblii Bożej — u- 
miarkowanie pacyfistyczna, Jej przy- 
wódcy zamierzają urządzić 5-dniowy 
kongres pokojowy, którego programu 
głównym punktem będzie nauka prze. 
kuwania mieczy na temiesze do plu- 


cialist Labor) 


Wy- 


gów, Specjalistą w tej zbożnej pra- 
cy jest biskup „Kościoła Bibliji Bo 
tej“, Homer A, Tomlison, który też 


został wybrany kandydatem na pre- 
zydenta. 

Wpierw Ameryka wybrała bez 
jego zgody na kandydata gen, Mac- 
Arthura, 

Chrześcijańscy Narodowcy — anty- 
żydowscy i antymurzyńscy, właściwie 
faszyści, również bez zsody Macar- 
thura wybrali go kandyduitem. 

Partia Piednego Człowieka — kan- 
dydatem jest Henry Krajewski z mia- 
sta Secaucas, New Jersey, słąwnego 
z olbrzymich ilości hodowanych tam 
świn_ 

Partia Zielonego Grzbietu (..Green- 
back“) — żąda zniesienia bankno- 
tów i rządowych papierów wartościo- 
wych, które nie mają pokrycia w 
kruszcu, W r, IRR partia ta miała 
w izbie repruzentantów 14 posłów. 
Kandydatem jest 72-letni Frederick 
Proehl z Seatte, sklepikarz. Nie spo- 
dziewa: się nominacji, ale, jak mówi, 
dużej większości klientów podoba sę 
kupowanie u kandydata na prezy- 
denta USA, 


Partia Amerykańska — jest to nowa 
partia, dopiero Się organizuje pod 
przewodnictwem Roberta McCormick. 
histerycznego izolłacjonisty, magnata 
prasowego, właściciela „Tribune“ 
(znana chicagowska gazeta), kapitali- 
styczno-liberalna, nie ma swego kan- 
dydata, ale popiera kilku senatorów, 
m.n, 6ławnego Joe McCarthy, 

Partia Pokoju Waszyngtona — kan- 
dydatem jest pani Allen Linea W. 
Jensen, astrolog. Twierdzi, że jest w 
staivm kontakcie z Jerzym Waszyg- 
tonem i że w poprzednim wcieleniu 
była „mistrzem himalajskim'.* Obie- 
cuje, że zniszczy komunizm w ciągu 
dziewięciu minut od chwili nomina- 
cji, Jej partia ma tylko „luźną orga- 
nizację', ale horoskopy są przychyłl- 
ne. - 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 
mriesięcznie 2/6; 


miesięczna 20 fr. 


awartalna 270 fr. HOLANDIA: Przedstawicielstwo „Gazety Niedzielnej ", 
"Bt. Mikioiuk 113 b) München 64, Sechamestr 
10, Hast 18th Street, Bayonn, N.J 2) Gryf Publication. 808. Wager St. Utica, 3) E, Bagiński, 5050 Cass Ave., Detroit 


"12 PRAED 
kwartalnie 7/-,  półrocznie 14/-; 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


DEMOKRACJA DO GÓRY NOGAMI 


Wyraz „demokracja' został 
w ostatnich latach tak o- 
kropnie Sponiewierany głó- 
wnie przez bolszewików, kto- 
rzy podeptali jego właściwe 
znaczenie, ale także i przez 
innych dyktatcrow nazywa- 
jących się demokratami, że 
właściwie słowo to należało 
by w ogóle wykreślić ze Sło- 
wnika ludzkiego i zastąpić 
jakimś innym. 

W najbardziej nawet de- 
mokratycznym państwie, w 
którym istotnie rządy Spo- 
czywają w ręku narodu, ist- 
nieją rożne warstwy społecz- 
ne, a ich istnienie bynaj- 
mniej nie przeSzkadza -demo- 
kracji jako, że równość 
wszystkich jest jedynie mar- 
ksistowską lub komunistycz- 
ną fikcją. Mieliśmy i w Pcl- 
sce różne warStwy społeczne, 
których hierarchia została 
obecnie, na emigracji, odwro- 
cona do góry nogami. Pro- 
fesor uniwersytetu  zamiata 
ulice w Londynie, a warsza- 
wski zamiatacz ulic posiada 
w Birmingham willę, fabry- 
kę lub przedsiębiorstwo i sa- 
mochód. Starszy strzelec z 
2 Korpusu jest „foremanem'' 
w fabryce i podlega mu ge- 
nerał, jego były najwyższy 
dowódca. Dziś właśnie naj- 
częściej, kto był w Polsce ped 
wozem, jedzie luksusowo na 
wozie, kto zaś był na nim w 
Polsce, znalazł się pod koła- 
mi obecnie. 

Dzieje się tak głównie dla- 
tego, że w Anglii popłaca si- 
ła mięśni, tęgie zdrowie i 
zdciność do ciężkiej pracy 
fizycznej. najlepiej płatnej i 
najbardziej poszukiwanej o- 
raz faąworyzowanej. Że zaś 
członkowie wyższych warstw 
społeczeństwa polskiego na 
emigracji tych walorów nie 
posiadają, dlatego może nie 
tyle demokracja, ile nasz u- 
kład społeczny został tutaj 


R/O|ZJRIYJWIKII 


UMYSŁOWE 


Krzyżówka nr. 30 


Poziomo: 1. Postać z 18 wieku znana ze swych 
przepowiedni o losach Pclski, 5. Łącznik z bliskimi 
i znajomymi daleko, 6. Odnowienie, 
gonometryczny, 10. Nieprzemakalny materiał, 11, Je- 
15. Postać z 
18. Ziemia -/- dzielnica, 
19. Powtórzenie, 20. Ocean lodowaty poli dniowy, 

Pionowo: 1. Silny wiatr 2. Opiekunka dzieci, 3. 


zioro w Polsce, 12, Kwiat, 
deusza', 17, Gwiazdozbiór, 


Używany do połowu wielorybów, 4. 


Typ okrętu wojennego, 1. Stolica republiki 
stańskiej w Azji, 8. Gromada koni, 9, Pokój dc przy- 
jęć, 13, Gra, 14. Działo, 15. Gwiazdozbiór, 16. Zając. 

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 17 wrze 
śnia, Jako nagrodę za trafne rozwiązanie redakc'a 
przyzna w drodze losowania album ilustrowany „W 
służbie dla ojczyzny. Kobieta-żolnierz 2 Korpusu . 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NUMER ?7. 
Poziomo: Komik, wint, garbnik, trud, Tatar, ko- 


kos, rano, policja, spis, Styka. 


MEWS LONDON 
rocznie 28/-. 


4. Bar. 18 B/2. Cena 


w.2. Telefon AMB 6879. 


BELGIA: 


odwrócony do góry nogami. 

Czy mamy się tym mar- 
twić? Bynajmniej. I bynaj- 
mniej nie dlatego o tych spra- 
wach piszę. Wydaje mi się, 
że kto chwilcwo z powodu 
wyjątkowych warunkow ży- 
cia emigracyjnego został, jak 
się to wyraziście mowi, „zde- 
k.asowany , to jednak jego 
wartość społeczna i narodo- 
wa bynajmniej nie koniecz- 
nie musi ulec zmarnowaniu 
na stałe. Człowiek taki prze- 
zywa bardzo ciężki okres wal- 
ki o byt, upokorzeń i niepo- 
wodzeń, ale okres ten może 
się też stać dla niego dosko- 
nałą Szkołą, doskonałą pró- 
bą jego wartosci jako człon- 
ka Społeczeństwa i byle tylko 
ten okres przetrwał pomyśl- 


nie, tc stanie się stokroć 
wartościowszym członkiem 
społeczeństwa niż był nim 


porzednio. A z drugiej stro- 
ny, warstwy, które doszły do 
znacznie wyższej pozycji Spo- 
łecznej skutkiem emigracji, 
mają możność przyniesienia 
społeczeństwu w przyszłej 
wolnej Polsce znacznie więk- 
szych korzyści, niżby to mc- 
gły uczynić, pozostając nadal 
w obrębie swojej poprzedniej 
warstwy. 

Jeżeli mówię, że coś się tu 
odwróciło do góry nogami. to 
dlatego tylko, że widzę w tym 
zjawisku okazję do właściwe- 
go  ,cenienia i zachowania 
się i jednych, i drugich, i tych 
„poniżonych', i tych „wy- 
wyższonych', ponieważ ich 
zachowanie Się w tych właś- 
nie waruknach jest najlep- 
szym sprawdzianem użytecz- 
ności tych ludzi dla Społe- 
czeństwa. 

Człowieka z najwyższych 
sfer społecznych, rzuconego 
w najniższe masy społeczne 
w Anglii, nie powinno to za- 
łamać psychicznie, jeśli po- 
siada on dostatecznie silny 


tlcbed South, 
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1.50 Diaz, kwartaina 4. 


charakter. Nie powinien on 
czuć żalu do innych i do 
świata za krzywdę, jaka mu 
się dzieje, powinien nato- 
miast zacisnąć zęby, dosto- 
sować się do warunków, w 
jakich obecnie żyje, a w 
szczególności . nie patrzeć 
złym okiem na tych roda- 
ków, ktorych losy wynicsły 
wyżej od niego. 

Człowieka zaś prostego, 
ktorego Siła jego bicepsow i 
ciężka praca wyniosły na 
wyższy szczebel] społecznej 
drabiny, nie powinno to za- 
Ślepiać i nie powinien się 
karmić  zjadliwą radością z 
tego powcdu, że jego dawni 
przełożeni są niżej, a czasem 
znacznie niżej od niego. 

Jesteśmy przecież jedną 
olbrzymią rodziną, w której 
jednym dzieciom los nie po- 
skąpił powodzeń, a innym 
ich odmówił. Obowiązuje nas 
więc jedna zasadnicza cnota, 
mianowicie cnota solidarnc- 
ści narodowej i wzajemne- 
go wspomagania się w kło- 
potach i nieszczęściach. Kto- 
kolwiek by odmawiał pomo- 
cy czy cieszył Się z nieszczę- 
Scia swego rodaka na emi- 
gracji, traci moralne prawo 
dc takiej samej pomocy, gdy 
on sam znajdzie się w cięż- 
kiej potrzebie. Całkiem więc 
nie na miejscu jest zarówno 
zazdroszczenie tym, którym 
los się uśmiechnął, jak 
„Schadenfreude“ tych, kto- 
rych dawni wysocy przełoże- 
ni spadli dziś społecznie zna- 
cznie niżej od nich samych. 

Jeżeli wojna i emigracja 
przemieszała nasz układ spo- 
łeczny grutownie, to staraj- 
my się wspólnie skleić z tej 
mieszaniny możliwie najlep- 
szą i najbardziej wartościo- 
wą całość, która bardzo się 
przyda Polsce po naszym po- 
wrocie. 


Michał Osa-Gderski 
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Pionowo: Kogut, Maraton, konar, wikt, trąd, Ra- 
koczy, kulis, szata, rata, opus. 
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sowania p. Elżbieta Górska, 43, Polish Hostel Net- 
Henley-on-Thames, 
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J. Zbrożek, Nottingham, D.ię- 
kujemy za nadesłane uwagi. Nazwi- 
sko autora obrazu w bazylice w Lo- 
retto można cytować zarówno Gatti, 
jak również jako Logatti, ponieważ 
przedrostek „lo“ iest w języku wło- 
skim rodzajnikiem, używanym często 
przy nazwiskach, Nie ma więc nie- 


ścisłości w podanym przez nas tek- 
ście. 
Pan Z, A, — Londyn. Dziękujemy 


za list, Postąpiliśmy zgodnie z Pana 
życzeniem. Kwit odśyłamy, 

J. Szymańska Northwick Park. 
Dziękujemy za list 1 zaproszenie. 
W sprawie syna pisaliśmy już po- 
przednio list do Northwick Park, sząd 
nam jednak list zwrócono z dopiskiem 
pocztowym, że adresat jest nieznany. 

W. E. Mach — Ipswich. Uwagi Pa- 


ńskie o fotografiach na ostatniej 
stronie nie są zdaniem naszym, 
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miejsca zagadnieniom poważnym, mu- 
si więc również znaleźć odrobinę 
miejsca na ciekawe aktualności o cra- 
rakterze rozrywkowym. jeśli nie ma 
być zbyt jednostronne i nużące, 

R Pindelska, — Athboy, Irlandia, 
List Pani przekazaliśmy pod własc'- 
wym adresem. 

St, R, — Penley. Adres, o który 
Pani prosi brzmi: The Holy Family 
Convent: and School, Pitsford H:.1l, 
Pitsford Village, nr, Northamton. 

Fr, Bawol — Tonbridge, Kent, , Pol- 
ska Walcząca'' ukazuje się obecnie ja- 
ko dodatek ‚Gazety Niedzielnej'* co 
dwa tygodnie, iak o tym informuje 
bieżący jej numer, Dlatego nie otrzy- 
mał Pan tego dodatku przy numerze 
z 7 września. 
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